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Wszeihkongres pocztowy.
Jutro zbiera się szósty z rzędu, tym razem 

w Bzymie, wszechkongre i pocztowy, otwsłanv 
w-^dowo przez wszystkie państwa do wszeca- 
rwiązku pocztowego należące. Ten związek i te 
kongres,, to najszczytniejsza chluba zeszłego 
wieku. Pi*jiiiosły one niezmiernie wiele JoDrego 
bcu n czyjej zgoła krzywdy, przi służyły się nie­
mało do postępu ludzkości, nie wywracając za­
sad i urządzeń dobrych. Pospołu z parą i elek­
tryką rozpętały obrót na całym świecie i jedyny 
to owoc kultury błogosławiony przez ludy nawet 
półdzikie. Jutrzejszy kongres ma się znowu zająć 
znacznem ułatwieniami w obrocie pocztowym, 
w,ęe znowu się przysłuży kulturze.

Twórcą reformy pocztowej był Anglik 
Rowla&d Hill, który tę sprawę w broszurze swo­
jej z r. 1837 podniósł i następnie dokazał, że 
w Anglii zaprowadzono jednotliwą, tanią taksę 
od listu zwykłego a później zaprowadzono marki 
pocztowe. Zwłaszoza w Niemczech poezia była 
ogromnie droga, jeszcze w r. 1854 kosztowała 
posyłka zwykłego listu z Gdańska do Frankfurtu 
pół ta ir ra ; list niefrankuwany z Ameryki pół- 
nnene., do Niemiec szesnaście talarów — obecnie 
niespełna koronę.

najwyższego rozwoju doprowadził pocztę 
Henryk Stephan, późniejszy niem.eck. minister 
poczt, mianowicie przez uproszczenia, ułatwienia 
i ujednostajnienia na międzynarodowem polu po- 
cztowem. Do niespożytych czynów jego należy 
też utworzenie wszechzwiązku pocztowego (Welt- 
postrerein) w r 1874, który cudów dokazał, a 
to w zespoleniu przynajmniej na jednem polu 
wszystkich państw i narodów, darząc wszystkie 
olbrzymiem. korzyściami ekonomicznemi, umy- 
słowemi i mordlnenii. Przełamane ^ostało ślepe 
sobkostwo państw, Które międzynarodowy obrót 
pocztowy wielce pętało. Zarządy pocztow p państw 
poszczególnych przejrzały nareszcie i widzą pię­
kne a korzystne owoce rozumnej wspólności in­
teresów. Zaprowadzono niskie jednotliwe porto- 
rya, co niesłychanie przyczyniło się do ruchu po­
osiowego, wspomaganego kolejami żelaznemi i do 
ogromnego wzrostu dochodów z poczty. Znikła 
niejasność i gmatwanina co do poitoryów, mi­
tręg* ozasu dla publiczności i dla urzędi ików 
pocztowycn

Stiephan dokonał zupełnego ziszczenie zasady 
hilla, iż mylnem jest, jakoby portorya pocztowe 
dlatego miały być wysokie, ponieważ obrót pocz­
towy jest mały; owszem obrót ten dlatego jest 
mały, ponieważ portorya są zbyt wysokie. Był to 
mąż, który dzięki geniuszowi swemu z podrzęd­
nych posad dobił się do stopnia ministra — cud 
to w Prusiech niebywały — i mąż szlachetny, 
wcale nie pruski. Pamiętnym jest jego pubyt 
w Tatrach, gdz e miłą między Polakami pamięć 
pozostawił po sobie. Majątku me posiadał i me 
ułożył, a pensye wdów po urzędnikach w Prusiech, 
nawet po ministrach, są tak liche, że wdowa tego 
geniusza poprostu bieduje.

Ostatni wszechkongres pocztowy odbył się 
dziesięć lat temu w Waszyngtonie i zaprowadził 
rożni ulgi, uproszczenia, zaczem rozmiary obrotu 
pocztowego niezmiernie się rozrosły. Z pewnością 
takim samym wynikiem skończy się teraźuiejszy 
kongres rzymski i następnym kongresom już nie 
wiele pozostawi do uczynienia, jeżeli ustanowi 
powszechne na cały świat portoryum 10 halerzy 
od listu a 5 halerzy od pocztówki, tudzież jedną 
powskeubną markę pocztową na odpowiedź, co 
już niektóre rządy zaproponowały.

Na dz.ennym porządku kongresu stoją i z pe­
wnością będą przeprowadzone ulgi następujące: 
podniesienie wagi lista zwykłego w obrocie po­
wszechnym z ió do 80 gramów, — zniżenie naj­
mniejszej opłaty od papierów kupieckich z 35 na 
10 centymów, — od niedostatecznie frankowanych 
lutów pobierać się ma nie opłatę podwójną, tyiko 
to, co i r.kuje, — waga p.jbek towarowych pod- 
dniesioną być ma do 500 gramów, —• rozszerzenie 
pobrania pocztowego i przekazów na cały obszar 
wszechzwiązku pocztowego, — odszkodowanie za 
spóźnione posyłki, — zamiast .towarów bezwar

tościowych“ zaprowadzenie pakietów do półtora 
kilograma wag' za opłatą 50 halerzy w oblocie 
europejskim, — zniżenie wynagrodzenia za zatra­
cono na poczcie listy rekomendowane, — zapro- 
wauzeme pocztówek po vszechnych z cJdov edzią 
i międzynarodowe marki pocztowe na oapowiedź, 
zaniechanie drukowanego wyrazu „Postkarte<(, 
albo „Carte postale“ na pocztówkach powszech­
nych, — wysyłame widokówek za opłatą, jak od 
druków, jeżeli ręką nie jest dopisanych więcej, 
jak pięć wyrazów albo tylko skrócenia w gratu- 
lacyach (p. f.), podziękowaniach (p. v.) i tp. A co 
rzecz główna, państwa nie mają pobierać odszko­
dowania za listy, przechodzące przez len terytcruym 

Jak się rozwinął wszechobrót pocztowy, do­
wodzi parę dat. W r. 1903 rozesłano po świecie 
14.280 milionów listów, 4 670 milionów pocztó­
wek, 12.429 milionów druków, papierów kupie­
ckich i egzemplarzy gazet, 327 milionów próbę* 
towarowych, 529 milionów pakietów (wartość 
podana dc 20 miliardów franków), 659 milionów 
przekazów, zleceń i pobrań pocztowych (na sumę 
33 miliardów franków), 52 milionów listów war­
tościowych i pudełek (56 miliardów franków). 
Ogół obrotu w wszechzwiązku poc;towym prze­
szło 33 miliardów sztuk (zaledwo 3.300 milionów 
w i. 1873, a 15.920 milionów w r. 1889) -  więc 
prawie 84 milionów sztuk dziennie. Liczba poczt 
urosła cd r. 1889 do 1903 z 85.443 na 257.452 
— a suma wartości deklarowanych na wszela­
kiego rod aj u posyłkach prz-sroczyła już sumę 
105 miliardów franków rocznie.

Nie ma w dziejach przykładu takiej rzą- 
. dc w zgodności, jak w dziedzinie pocztowej, dzie- 
I je obrutu nie wykazują tak olbrzymiego i w tak 
j krótkim czasie dokonanego rozwoju jak w obro­

cie pocztowym A ciągle jeszcze wszyscy dążą do 
| lego, aby poczta coraz lepszą była i tańszą. Tyl- 
j ko poczta dąży w całej pełni do właściwego 
I wszystkich reform celu: wykształcenia, wolności 

i dobrobytu dla wszystkich 1

Ruscy „opiekunowie** ludu.
W  gazetce ludowej „R uskij Selanyn“ znaj­

dujemy dosadną charakterystykę rozmaitych 
nieproszonych „op.ekunów“ ludu ruskiego, którzy, 
ak autor pisze, są właściwie jego wrogami.

„Odkąd wataha różnych panków, i pod- 
panków — czytamy w „Rus. Sel.“ — poczęła się 
opiekować włościanami, od tego czasu cały sze­
reg licha i nieszczęść posypał się na głowy 
biednych włościan. Pochodzi to z tego, że ci 
pankowe wcale nie dbają o to, by chłopu było 
lepiej, ale by przy pomocy tegu chłopa dobijać 
się różnych godności i poselstwa, aby od teg" 
wynędzniałego włościanina ściągać różne składki 
na „bojewi i narodni fondy“ i towarzystwa, 
które później przepadają w ich kieszeniach; - - 
w ogóle oni narzucają się chłopom ze swą opieką 
nie w tym celu, aby chłopom dopomódz, ale by 
dla siebie zrobić dobrze. Dlatego to nie dopu­
szczają oni chłopów do przewodnictwa, lecz 
sami wszędzie się pchaj ą“.

„Oto np. tow. „Proświta* istnieje ze skła­
dek chłopskich; ma ono wielki majątek, kamie­
nicę własną we Lwowie, a przecież do wydziatu 
„Proświty“ nie wybrano ani jednego chłopa*. 
Tow. „Dnister* żyje tylko z chłopak.ob ubez­
pieczeń, ale w jego radzie nadzorczej niema ani 
jednego chłopa, tylko sami adwokaci, profesorzy 
itd. To samo dzieje się i w innych towarzy­
stwach. Wszędzie najlepsze posady rozdzielili 
między siebie „pany patryjoty“. a ty biedny 
chłopie płać, choć pożytku z tego nie masz. Nie­
jeden z tych panków ma po 3 i 4 posady, z któ­
rych pobiera taką płacę, że z niej wyżyłaby cała 
wieś przez rok, a jeszcze „hauka.u po wiecach, 
że Polacy nas gniotą i prześladują*.

„Aby chłopów utrzymać w posłuszeństwie 
dla siebie i nie dać im czasu na opamiętanie się, 
że to sami ci opiekunowie są największymi chłop­
skimi krwiożercami, judzą wiecznie chłopow na 
Polaków i całą winę niedoli chłopskiej na nich 
składają. Bracia włościanie, rozważcie tak su­
miennie, po Bożemu, i powiedzcie prawdę, jaka

i krzywda dzieje się wam od Polaków f Może oni 
są winpi, że podatki są wielkie? Gdzie tam. Toć 

; oni podatków nie nakładają, a saoro podatki są 
wielkie, to one ich cisną tak, j jk  i was. Gzyż 

| icn to wina, żę ziemia ni* ’odźi, czy oni winni, 
jże w kraju jest drożyzna że niema zarohkow, że 
chłop w długach i puchniB z gb»du? Gzy wam 
który przeorał niwę, pod^aLł chatę, odebrał za­
robek? Gdzież te krzywdy, o których owe ta ra ­
nie głowy wiecznie gardłują po wiecach?*

„Kto przejdzie się po naszych siołach, ten 
zobaczy wszędzie spokój, luozie zadowoleni, żyją 
w zgodzie; a niech tylko weźmie w ręce jaką 
ruoką gazetę, to tam uaezyta się tyle krzyku i 
gwałtu na Polaków, iź zdawało by się, że to 
istotnie jakieś ludojady. A tymczasem tak nie 
jest. Być może, że trafi się gdzieś jakiś PolaL, 
zły człowiek, bo i między Rusinami ich nie brak, 
ale przeważnie Polacy, a głćwnie ziemianie nie 
są ta nr.,, wrogami włościanstwa, jak to przed- 
stawipią różni „szczekacie* i gazety. Wszak czy 
przed robotami wiosennemi, czy na przednówek, 
czy w raz>e nieurodzaju, powodzi lub ognia, taki 
każdy „swat*, choćby i największy radykał, 
jednak sunie do dworu po ratunek i tam mu go 
pewnie nie odmowią*.

„A cóż dobrego uczynili dla włościan ci 
pankowie i podpanki, którzy się mienia „opieku­
nami i przyjaciółmi* ludu ? W r. 1897 zachciało 
im się zdobyć sobie dużo mandatów poselskich i 
doprowadzili do tego, że chłopi mieli 7 trupów, 
a 900 ludzi siedziało w kryminale. W r. 1902 
zachciało się im suajków i duprowadzili do tego, 
że chłopi mieli 8 tri’py i 70 J uwięzionych, a 
stracili około miliona złr. zarobku*. Ale i w 
ODecnym ruchu wiecowym agitatorzy doprowa­
dzili do tego, że są 8 trupy i powyżej 200 osób 
aresztowanych i zasądzonych. „Dotąd me sły­
chać, aby choć jednego z tych „patryjotiw* po­
ciągnął żandarm kolbą; wiedziałby wtedy, jak to 
smakuje. Trzeba im było pieniędzy, toż zaprze­
dali naszych luazi Prusakom i zarabiają na nich 
piękny grosz. Dawniej żydzi wysyłali ludzi na 
zarobek i dorabiali się na tern majątKów, a te­
raz ten interes prowadzą rusoy patryoci *

„I gdzież tu widać tę opiekę i tę miłość ku 
naroaowi ruskiemu, jaką oni zawsze ludziom tu­
manią głowy? Wszak to łupieżcy, a nie przyja­
ciele chłopscy!“

.Dziedzice was krzywdzą — wrzeszczą ci 
kłamcy po wiecach. A w c/em leży ta krzywda? 
Ktoż pomaga chłopom — może taki Wityk, czy 
jakiś tam Szkwarok, Budzynowski albo Petryćki? 
Przecież to „hołodn/ki*, którzy zdarliby z was 
skórę, aby tylko żyć w/godnie.*

„A ci wszy icy adwelaci, .notarjrsre i 
świaszczenn] ki, którzy tak gardłują na Polaków, 
czy nie żyją z chłopa, czy me łupią skóry z nie­
go, gorsz żyda, c if  zrobią co chłopa za darmo? 
Na ustach u nich „sołodeńki słowa*, ale li tylko 
przed wyborami lub wtenczas, gdy chłopa po­
trzebują. Ale znajdźcie się w potrzebie i mecb 
który pójdzie do uich, czy który zrobi watr. co 
za darmo?*

„Czas już — kończ* i,Rus. Sel.“ — ze­
drzeć maskę z tych obłudników. Za długo oni 
tumanią wiejsKi lud i doprowadzają gc do nie­
szczęścia. Nie Polacy, nie „didyczi", ale oni są 
wrogami narodu ruskiego. Czas już otworzyć 
włościanom oczy i poznać, że ci nicponie pod­
szywają się dla własnej korzyści pod m kne 
„chłopskych pryjateliw*, i aby sobie zapewnić 
panowanie nad chłopami, buntują ich przeciw 
Polakom. Bukiem takiego „opiekuna* ze wsi 
pędźcie, a pozbędziecie się ich rychło i po wsiach 
zapanuje ład i spokój.*

Obrazki z Warszawy.
Fizjonomia miasta uległa od czasu zabu­

rzeń tylko częściowej odm ianie: przestała być 
nerwową, ale pozostała jeszcze ponurą Na uli­
cach pełno ludzi bez pracy To nadaje ulicom 
tym wygląd niezwykły i bardzo bolesny.

Ludzie ci, w ubraniach robotniczych i wy­
robniczych lub co gorsza, w odzieniu, przypomi-

nającem łachmany, stanowią stałe oblężenie tych 
domów, gdzie rozdaje ktokolwiek bony, zapomo­
gi, albo jałmużnę PrzecLoatieŁ zdziwiony bywa 
takiem skupieniem ludzkiem, całej ulicy nadują- 
cem jekiś niecodzienny uLarakter i pvta :

— Co się tam stało ?
Odpowiadają mu :
— Nic. Tu codzień tak.
Na ulicach pierwszorzędnych stają grupy 

biedaKów, gwarząc, naradzając się. Takie bame 
grupy, spotykane w miejscach, mniej uczęszcza­
nych, nie na jednego przechodnia sprowadzają 
rozmaite lęki.

Kto wie, czy ta banda szepcących ze sobą 
tsk tajemniczo obdurtusów —< myśli niejeden — 
nie naradza się w tej chwili nad jakiemś „mau- 
vais coup*...

I  przechodzi na drugą stronę ulicy.
Bezpieczeństwo w Warszawie takie teraz 

problematyczne, istotnie.
A co żebraków ! Niczem Włochy, kraj kla­

syczny żebraniny.
Na rogu ulicy, przez którą przechodzę eo- 

dzień w drodze do redakcyi, o kilka kroków od 
sklepu monopolowego, spotykam zwykle trzecb 
drabów, rosłycn, tęgich, z pijackiemi twarzami. 
Wyszli ledwie z monopolu, ledwie podzielili się 
flaszeczką wódki, już rzucają się na przecho­
dniów, szablonowemi słowami naprzyksząjąc się :

— Roboeiarz bez pracy... Siedziałem w cy­
tadeli przez cztery miesiące... Mam żonę i pię­
cioro dzieci. Do kogo ja pójdę o pomoc ?

Mówisz im, że są komitety.
— Oni tylko kradną pieniądza — odpo­

wiadają.
Cynizm ich jest tak daleko posunięty że 

aziś opadli mnie o datek, trzymając w ręku pu­
stą flaszkę od wódki. I alkohol aż buchał od 
nich. Wskazałem i os na tę flaszkę.

— To, żeby robaka zalać — mówi jeden— 
Żebym miał pracę, to bym nie pił.

Są żebracy oymczni. Są i inni. Jedni upar­
ci. Drudzy zuchwali. Spotykam takiego, który u- 
mie pójść za przechodniem przez kilka ulic, wejść 
za nim do sklepu, do cukierni, towarzyszyć mu 
aż do domu, na schody, do drzwi i próbować 
aię wedrzeć do miietzkania nawet Gdy drzwi się 
zamkną przed nim — nędzie walił w nie pię­
ściami.

Inni czatują na ulicach mniej ludnych na 
samotnych przechodniów i próbują ich nastra­
szyć.

— 0 ! pan mi musi dać — wołają z na­
ciskiem.

I  wprosi spychają ramieniem przechodnia z 
trofuaru na środek ulicy. 7-jchwalstwo ich ro- 
wie, gdy widzą mężczyznę, idącego * kobietą. 
Jsct r no wtedy obliczeniem na to, że da prze­
chodzień datek, aby awantury un knąć. Zuchwal­
stwo to «taje się jfuzcze większem i wproś* w 
groźbę się zamienia, gdy spotykają kobietę samą 
ubraną staranniej.

Kiedy my damy sobie radę z tą nową pla­
gą — trudno przewidzieć nawet. Ludzie dają 
jałmużnę oia świętego spokoju, albo żeby się od­
czepić, Bibo i ze strzcLii. A każdy taki grozz 
przyczynia się do zakorzenienia tem silniejszej 
żebraniny i wyzysku.

*

Moi przyjaoiele z różnych klas szkoły śre­
dniej chwalą się pizedemną, że i oni mają swo­
ją  prasę. Wpada mi w rę.e coś czwarte czy pią­
te już pismo uczniowskie.

fym  razem mam „Na wyżyny*, numer trze­
ci „organu młodzieży postępowej*.

Czy jest u nas młodzież niepostępowa? Bad- 
bym się dowiedzieć...

Co jest w tej inspektowej praaie szczegól­
nego, to, iż trzyma ona pewną miarę — rozsąd 
ku i odsuwa się daleko od wywrntowości rady­
kalnych naszych żywiołów. Biorąc w rękę pisem­
ko uczniowskie, myślę zawsze:

— No, dostanie się tam bnrżujom I
I za każdym razem się oszukuję, w sposób, 

bądź co bądź, dość przyjemny. Czasem są to 
zgoła niewinne ćwiczenia stylistyczne, których

t/lko dl;tego nie można uważać za pożądane do­
pełnienie lekcyi polskiego językr, że wtarannoić 
ich autorów wkracza w granice mało uzas:dnio- 
nych pretensyj Czasem o potykam tam nai.«t
— zdrową myśl. W „DozinU* np. jest artykulik, 
domagający się poparcie Koła wsłrzemięiliwości 
od palenia, założonego wśród uczniów. i tFsis  
to z pewnością, amżeli ■Okładanie w szkołach - - 
palarni. W ,,Na wyżynach* znowu feIifctoni»i* 
cieszy »ię z prądu etyczuo-hygienicznego, jaki się 
w pewnej oZKole zaznaczył, mającego na celu 
walkę z życiem bulaczczem, jakie nie raz jedań 
młodzieniec zaczyna już od szkolnej ławy

Gdyby to wszystko nie zawarte było w 
formie przedwczesnej: artykułów dziennikarskicL 
uczniowskich, z jakąż serdeczną lanością zawinął­
bym tym chłopcom: „BrawoI b raw o ’*

*
Spotkałem w tych dniach pewnego ODywaten 

lubelskiego. Skorzystałem i  tego, oczywiście, aby 
na poozjkaniu zrobić mały wywiad. O wjłanach 
naturalnie.

— Istotnie działy się bezwstydne nadużycia 
w Hrubieszowskim głównie, a także i w Tona- 
szowskiem — potwierdza. — Kto tu winien, 
trudne to tak z góry powiedzieć. Pisarze gmin­
ni niezawodnie. Ab czy nie ulegali oni tu jakim 
natchnieniom ? To może tylko śledztwo wy­
jaśnić.

— A na śledztwo to się zanosi?'
— Niestety, nie. Wiele wyborów delegatów 

gminnych zaskarżono do apelacji. Ale lam przy­
jęto tylke dwa zaskarżenia i oba one z naduży 
ciami, o których mowa, nie moją związku

Zapytałem go jeszcze:
— A jak wynadły wybory w miejscowo­

ściach bardziej zachodnich?
— Wyszło spGiO nieapcdzianeK.
— Dla kogo?
— Głównie dla naszych narodowych demo­

kratów.
— Więc chłopi nie słucnali komendy?
— W wielu gminach nie słuchali jej i to. 

do tego stopnia, że mięć-y innymi nic pnc?aedł 
Łazarczyk, bardzo rozumny włościanin i dzielny 
mówca, który był, zdaje się, kandydatem na po­
sła. W W arszawie, na słynnym wiacn wiosciaś- 
skim, wzbudzi? on podziw jako oryginalny i wy­
borny mówca ludowy.

— I  czemże się kierowali wyborcy?
- -  Głównie nieufnością do pafiów W ylio- 

rajmy takich, coby się panojr nie dali sprjedać
— takiem byio hasło. Chłop hknzał się w nie­
jednej gminie — niczyj. Swój po prostu. "Słucha 
każdego i nikomu nie wierzy... To lfźy w jego 
naturzi.

łCorespoideiLcye.
Sap Marino, 26 marca

(Reforma wyborcza w San Mariro. — Frazesy a 
czyn*" — Dzień hi«toryc*ny. — Głosowani*. — 
Po waśń leni - pojednani. — W jedności - zbawienie.)

Sprawa reformy rozstrzygniętą została w 
tem państewku rychlej, niż się można byio spo­
dziewać: w ciągu dnia dzisiejszego; był )r dla 
San Marino historycznym D t. zw. „jakobinów* 
wziął gó.ę patryotyzm i zdrowy rozsądek. W porę 
przyszli oni do przekonania, że „powszechne i 
równe głosowanie* rozproszkowaloDy wszystkie icb 
urządzenia i że z natury rzeczy prastara republi­
ka musiałaby utonąć w wielkiem morzu kró­
lestwa włoskiego. Młodzi radykali postanowili 
sprawę reform załatwić kompromisowo — i tak 
się też stało.

W San Marino wszyscy wiedz.eli, że dziś 
mają się rozstrzygnąć losy ojczyzny. Od fani 
panował na ulicach i placach ruch większy, niż 
zazwyczaj. O godzinie 9 zabrzmiały bębny mi- 
hcyi. Równocześnie w powietrzu rozleciały się 
poważne głosy dzwonów ze szciytu Rocca Petri- 
gna, z w<>ż świątyni, wzniesionej u skał Monte 
Titano.

Przed frontonem „Palazzo pubblico* zsnre-
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NA GAŁĄZCE
powieźć prze* P1ŁKRE de COULEYAlN-

(Ciąg dalszy.)

Zdanało się jej często niegdyś przepraszać 
mnie za jakieś uniesienie lub niesprawiedliwe 
słowo.

Nagle przypomniałam ją  sobie młodziutką, 
płaczącą szczerze, gdy mię obraziła. Zapominając 
strasznej zmrwagi, otoczyłam ją  ramieniem, koi­
łam jak dawniej słowami:

— Przestań już, przestań, prosiłam, nie 
mówmy o tem więcej

Przeżywałam chybr śakąś odległą chwilę, 
upom inając o teraźniejszości. Człowiek zaprawdę 
cddownem jest stworzeniem

Coietta wyczerpana upadła na fotel wska­
zując mi krzesło.

— Usiądź proszę, czy dobrze?
Otuloną była w czarny płaszcz jedwabny. 

Na ciemnem tle tem wyraźniej rysowała się gło­
wa kamey, twarz zniszczona chorobą, oczy 
jednak zachowały dawne blaski.

— Jakaś ty dobra! Może w duszę twą 
wejrzała prawdziwa W iara? — pytała na­
iwnie.

— Wierzę głęboko.
— Twarz jej zajaśniała radością. Teras 

pojmuję...
— Życie rrlalo mi Wiarę.
— Mnie zaś ono o mało jej ais odebrało 

— odparta z goryczą.
— Bo nie studiowałaś go dość ściśle.
— Może — w każdym razie Bóg nas po­

łączył, jeśli przeznaczył mi ńmitre, należało mi
się to słusznie.

— Nie umiera się przecież z powodu nie­
znacznej Operacyi.

— Ni* zawsze, to prawda — odrzekła
biedna kobieła z nerwowym uśmiechem

— Tyś to ów Jean NoSl, do którego tyle
razy pokusę miałam napisać! W twoim wiekH 
zostać autorką, zyskać sobie sławę ; dziwne to 
doprawdy 1

— I  ja się temu dziwię.
_  Widzisz, mówiła Coietta wzruszona, 

możemy popełnić złe lub dobre rzeczy, mimo 
żeśmy się uważały jako niezdolne do tuch,

— WTiem o tem.
— Fowieści twoje wzruszały mię, jak żadne

inne. Niektóre ustępy zdawały się być dla sanie 
napisane!

— Może też były, — mimo mej woli. Ży­
cie — tu zupełnie nieznaua nam kasta.

Coietta wst~ła i przyniosła ze stołu książ­
kę w żółtej okładce, o-tatnie moje dzieło.

— Patrz, jakem je uważnie czytała, — mó­
wiła — wskazując mi kartki zniszczone i ołów­
kiem nakreślone.

— Wierzysz w to rzeczywiście? — pytała 
— wskazując mi naznaczony ustęp.

— Wierzę bezwzględnie.
— Tem lepiej, *  takim razie mogę ci wy­

znać wszystko.
— Nie chcę wyznania — wołałam — nie

chcę.
— Owszem, ono jest konieczne, oczyści 

ono pamięć Gwidona de Myeres, mnie zai uczyni 
w oczach twoich mniej wstrętną.

Instynktowna obawa ciemienia przeważyła 
u mnie pragnienie dowiedzenia się prawdy.

Coietta wszaeże ciągnęła dalej
— Sądziłaś zapewne, że byłam nikczemnie za- 

loioą względem twojego męża, by ci go odebrać; 
że stosunes nasz trwał lata całe.

— Czy mogłam sądifo naczej — przeczytaw­
szy kartkę twoją, wiedząc, że mały Gwidon jest 
synem pana de Myśres.

Oozy Coletty zaiskrzyły się ponuro.
—Prawda. Nie byliśmy wszakże tak bardzo 

podli. Wina nasza nie była rozmyślną i tc za­
pewne policzonem nam będzie. Pamiętasz? Nie­
gdyś między panem de Myóres a mną był sto­
sunek koleżeński zbyt może poufały. Obecność 
jego podniecała wrodzoną mi żywość Nie po­
pełniałam i nie mówiłam nigdy tyle głupstw, jak 
przy nim. Bawiłam go, lubił żartować ze mną. 
Mieliście mię wszyscy za sprytne, rozpieszczone 
dziecko, z htórem nie trzeba się liczyć. Przezwa­
liście mię przecież „czeczotką*. Czeczotka nie­
mniej zdolną jes* czuć i cierpieć, mówiła z go­
ryczą pani d’Huuterive. Pewnego dnia, u was w 
Charigny Gwidon de Myóres wybierał się na po­
lowanie. Stal przed gankiem, konno żartując z 
naniu wesoło. Niewiele myśląc, zbiegłam jak wi­
cher ze schodów i włożyłam nogę w jego strze­
mię, mówiąc mu ze śmiechem: „proazę wziąć mię 
z sobą*. „Porywam cię*, odrzucił wesoło i po­
chyliwszy się, podniósł mię do wysokości siodła, 
pocałował w kącik ust i postawił na ziemię. 
Spełnił to wszystko tak lekko i zgrabnie, że 
przyklasnęliście wszyscy.

— Pamiętam — rzekłam z sercem ści- 
śniętem.

— Frzyklasnęliście upadkowi mojemu, a 
twojemu zmartwieniu. Gdybyście wiedzieli, byli­

byście raczej płakali; oto są rzeczy które mi 
umysł mącą, wiarę mi chwieją.

— Moją zaś potęgują właśnie.
Ręce Coletty drżały nerwowe
—Przysłowie włook.e mowi. że nocałunez 

nie bywa dany napróżno; ten tez nie poszed? na 
marne. Pan de Myeies całował mię przecież set­
ki rszy.

Dlaczego ów wliizidę, dany pośpiesznie i 
banalnie—wzruszył mię w owej chwili dc dna 
serca 9 Działał, jak trucizna, jak filtr. Dlaczego? 
Ileż rasy zadawałam sobie to pytanie. Obecność 
Gwidona odtąd mąciła mi Bpokój. Oczy 'ego, sło­
wa, uścisk dłoni wzruszały mię coraz żywiej. 
Spostrzegł się prędko i bez złej myśli .grał bu- 
dzącem się uczuciem mojem; rozjątrzało mię to. 
Wyzywałam go też nierozważnie, szalenie. Są­
dziłam, że jestem niezwyciężoną, że zarady moje, 
przywiązanie do Henryka, przyjaźń dla ciebie 
będą ostateczną ostoją od złego. N'eszczęściem 
nie dość znamy siłę natury, zbyt idealnie patrzy­
my na życie.

(G. d. u.)

I ł i s t i U a i r e  F r a n c a i s e  U o g n a o ,
Znakom ity w smaku, czysty, naturi iey
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gowniy się kompanie miHcyi republikańskiej. A 
zatem „soldati ciYili** w uniformach błękitno- 
biafrch, potem „guardia nobile“ z pióropuszami 
biało-niebieskimi u kapeluszy dalej artylerya w 
uniformach czerwono-zielonych: żywy obraz woj­
ska z doby napoleońskiej W lodżii pałacu Kapi­
tańskiego wywieszono sztandar San Marino. W oj­
asa sprezentowały przed nim broń.

Z pałacu wychodzą obaj kapitanowie; 
ubrani w redingote, lśniące cylindry, na piersiach 
mają szerokie, biaic-błękitne szarfy. Otacza ich 
straż honorowa. Wyrusza pochód. Oficerowie 
przestrzegają, Dy żołnierze kroczyli tempem mar 
sowem. Akt solenny ma się oaoyó w murach 
kościoła parafialnego. Wchodzi do świątyni orszak 
oligarchów, dostojnicy cywilni i wojskowi. „Padri 
di famijlia* — wyborcy, gromadzą się zwolna. 
Wojsko lokuje się na placu, przed farą. Powoli 
nudciąga ą grupy obywateli z zamków i sió ł: 
SerraraL.s, Faetano, Borgo, Montegiardino. Miny 
„ojców rodzin11 gęste, poważne. Od lat 400 nie 
zwoływano ich i ich przodków na podobne zgro­
madzenie. Powietrze łagodne, słońce przyświeca 
jasno, ulice się zaludniają, muzyka wojskowa 
przygrywa stare a zawsze piękne pieśni i marsze. 
Ten i ów spieszy do kaplicy patrona aiemi, św. 
Marcina i modli się o „ światło Boże*.

W kościele ihrnym nabożeństwo. Potem 
wynoszą do kaplicy bocznej „Sanctissimum'- i 
św.ątynia, j«k niegdyś lwowski kościół 00 . Ber­
nardynów, przemienia się w salę sejmową. Obcym 
wstęp surowo wzbroniony.

Ale od czasu do czasu wychodzi ten i ów 
z wyborców i publika dowiaduje się o przebiegu 
obrad ciała prawodawczego. Dowiaduje się. że 
konserwatyści i reformisci godzą się na kompro- 
miu. Wielka rada nie będzie już przywilejem 
oligarchów, ale też obywatele nie bęcą zię do­
magał. beuwzgięcuue równego prawa głosowania. 
Zgodzono się na to, że „wielka rada* ma być 
nie mianowaną, ale wybieraną aa 3 lata. Wy­
bierać się będzie w tym okresie po 20 nowycn 
członków rady. Zgromadzeniu przewodniczył r e ­
gent Fattori. Dwunastu mówców zapisało się do 
głosu. Opozycya zrzekła się szeregu nowców; 
w ich imieniu przsmawiał jeden tylko przewódca 
adwokat dr. RaLboni. Na jego wuiostk zgroma­
dzenie 800 ojców rodzin uchwaliło dokonywać 
wyboru rady, rozpisując co 3 lata wrjór 20 
członków. Konserwatyści wyrzekli się swych 
przywilejów, a postępowcy ni* posunęli się za 
daleko w swych żądaniach i wszyscy, w naj­
lepszej zgodzie, przyznali, ze „salus reipublicae* 
zoiuiła ocaloną.

Po zgromadzeniu odbyły się nieszpory 
dziękczyń, s. Przybyła na nie i szeroka publiczność. 
Entuzyazm doszedł do szczytu, gdy kapłan za­
intonował hymn: „Domine, salTum fac renu pu- 
blicam!** O zmroku zajaśniała illuminaeya, r a ­
dość była powszechna. Kompromis, zawarty mię­
dzy konserwatystami a postępowcami, ocalił San 
Marino od utraty niepodległości.

Dziś wieczorem ogłoszono wynik głosowania 
aad reformą wyborczą. Ojcowie rodzin 702 gło­
sami przeciw 80 oświadczyli się za zniesieniem 
wyborów do wielkiej rady na dużywocie. Odtąd 
jak już wspomniałem, naród będzie wybierał co 
S laia po 20 nowych członków rady, a że 
Woaystkich jest 60, okres prawodawczy będzie 
trwał przez lat 9. Do późnego wieczora muzyka 
wojskowa przygrywała w mieście i okolicy po­
ważny a prześliczny hymn narodowy San 
Marino.

K. Rosocsyo.

Wdowy starego i nowego typu.
Biurokratyzm, który tyle już wytworzył 

dziwolągów, stworzył jeszcze jeden nowy termin: 
wdów starego i nowego typu. dranicę między 
niemi wystawiła astawa z r. 1896.

Ustawa ta uregulowała pensye wdów po 
urzędnikach państwowych, wymierzając im, sto­
sownie do rangi zaj mywanej przez zmarłych mę 
żów, peusye wdowie od 800 kor. do 6000 kor. 
rocznie. Owe pensye wdowie wedle starej ut tawy 
z r. 1866 były znacznie niższe. Lecz teraz stata 
się ogromna krzywda, ponieważ m ędzy „stare- 
mi" a „mio-tmi** wdowami zrobiono różnicę 
i nową ustawą z r. 1890 nie objęto ty oh wdów, 
które w maju tego roku miały już przyznane 
pensje wdowie wedle starej normy; podwyższo­
no jedynie ich pobory o 25 prc. i ustanowiono 
minimalną pensyę roczną 800 kor. Podobne nie­
równomierne traktowanie wdów starego i nowe 
go typu musiało wywołać rozgoryczenie : już 
w r. 1902 rząd wiJział się zmuszonym żądać od 
parlamentu ustawowego zezwolenia na dalsze 
25 prc. podwyższenie pensyj wdowom starego 
typu, tłómacząc się zarazem, że zupełne zrówna­
nie wdów obu typów pociągnęłoby za sobą roczny 
wydatek 3 milionów kor., a na to państwo, które 
właśnie wówczas zaangażowało się całym mi­
liardem na kanały i koleje, które nigdy rentować 
się nie będą, pozwslić sobie nie może.

Teraz sprawa ta weszła znowu ua porzą­
dek dzienny. Wdowom starego typu musi się 
pomodu. W całem państwie drożyzna ogromnie 
się spotęgowała i rząd projektuje dalsze 25 prc. 
pod wyż senie pensyj wdów starego typu. Pocią­
gnie to za sobą roczny wydatek 800000 koron. 
W len sposób wdowy starego typu dojdą, łącznie 
z poprzedmem podwyższeniami, do podwyższenia 
75 prc. swoich pensyj i jakkolwiek w komisyi 
budżetowej oświadczono, że zrównanie wdów 
obu typów nie jest jeszcze ze względów finanso­
wych możliwem, to jednak nie może ulegać 
wątpliwości, że chwila tego zrównania jest już 
niedaleką. D > tego nie w\starczy jednak czwarte 
jeszcze podwyższenie o 25 prc., ponieważ w nie­
których rangach różnica pensyj wdów obu typów 
była o wiele w ięu z i aniżeli 100 prc.; tak np. 
wdowa po radcy dworu wedle norm z r. 1866 
otrzymywała 1260 kor., a wedle norm z r. 1896 
otrzymuje 3000 k

Ze zrównaniem pensyj wdów obu typów 
po urzędnikach państwowych nastąpić musi 
także podwyższenie pensyj wdów do oficerach 
i urzędnikach wojskowych. W najbliższym już 
ozasie mają rozpocząć się w tej mierze konfe- 
reneye między ministerstwem wojny a minister­
stwem skarbu.

W sprawie organistów.
otrzymujemy następujące uwagi z kół ducho­

wieństwa :
Ciekawe przeżywamy czasy. Zmieniły się 

warunki życiowe, kultura obecna przyniosła nowe 
potrzeby i to, c-o wystarczało przed laty na przy­
zwoite utrzymanie, dziś nie starczy nawet na egzy- 
stencyę. Potrzeba więaszycb środków na utrzy­
manie rodzi niezadowolenie we wszystkich wast- 
wach, stąd wołanie o polepszenie bytu, podwyż­

szenie ponsy;. Nic dziwnego, że organiści poszli 
za tym prądem, że żądają ustalenia swego stano­
wiska i podwyższenia płacy. W tern swojem żą­
daniu spełzali się organiści z życzliwością ducL 
wieństwa. Za tę jednak życzliwość nie tylko pla- 
toniczną, ale i czynną, o ile w danych warunkach 
jest to możliwe, płacą nam, przynajmniej pewien 
odłam organistów, wdzięcznością nowoczesną, szka­
lując swoich chlebodawców w piśmie swojem 
językiem zaczerpniętym z „Naprzodu1*, „Przyja- 
oiela“  etc. itp.

Po wielu petycjach, obietnicach, projektach 
sprawa Ustalenia płac organistom została bez 
naszej winy, a przeciwnie wbrew naszej woli 
fatalnie załatwioną. Sejm ucbwałą z dnia 20 
sierpnia 1905 odesłał sprawę do gminy parafialnej, 
oznaczając400 kor., rocznie j ako mazimum, którego 
prawie żądać można na wydatki liturgiczne i utrzy­
manie służby kościelnej po odtrąceniu od tej sumy 
rozunie się wszelkich rozporządzalnych dochodów 
kościelnych. Nie zapuszczając się w teoretyczne 
wywody, czy Sejm mógł inaczej postąpić, czy nie, 
konstatuję tylko, że sprawa praktycznie fatalnie 
wypadła i nas ks. proboszczów naraża na nieprzy­
jemności tak ze sfrony organistów, jak i parafian. 
Jeżeli n e rozpisze konkurencyi w myśl powyżczej 
ustawy, — narazi się proboszcz na to, źe go uwa­
żać będzie organista za swego wroga, który nie 
chce mu polepszyć bytu, choć to Sejm uchwalił, 
gdy zaś przeforsuje jp.awę, rozgoryczy ladność 
przeciw sobie, tem bardziej, że lud istotnie jest 
przeciążony różne mi konkureneyami szkolnemi 
i kościdnemi, a po wtóre lud ms to przekonanie, 
ie  organista jest sowicie za swoją pracę wyna 
gradzany. Dojść wreszcie może do tego. że chłop 
pod naciskiem egzykucyi zapłaci tych kilka koron, 
które na niego wypadną na rzecz organisty, ale 
wówczas nie da mu owych dobrowolnych datków, 
które ważną czynią pozycyę w dochodach orga­
nisty i wtedy wyjdzie organista najgorzej. Mojem 
zdaniem tam tylko można tę sprawę przeprowa­
dzić, gdzie lud sam uznaje jej słuszność i pctrzeDę.

Jeden ze starszych ks. proboszczów mówił 
nam w tej sprawie następująco:

— Rzadko który zawód jest tak wyśmienicie 
z& swoją pracę wynagradzany, jak zawód organi­
stowski. Nie twierdzę przez to, że organi3ia ma 
wiecznie zabezpieczony byt, ale twierdzę, że za tę 
pracę, którą daje, jest wyśmienicie zapłacony. 
Organista ma dziennie pół lub najwyżej jedną 
godzinę zajęcia w kościele; w niedzielę i święta 
nieco więcej. Trafi się ślub lub pogrzeb, to za 
godzinę zajęcia ponad codzienną pracę bierze 
jedną trzecią część tego, co płacą proboszczowi. 
Organista ma zwykle pomieszkanie, kawałes ogrodu, 
jakąś małą płacę, czasem nieco pola, a z docho­
dów kościelnych i ubocznych także pewną sumkę; 
razem to oszacowawszy w średniej parafijce bęazie 
miał 500 koron rocznie. Nie jest to aużp, ale 
za pracę, którą daje kościołowi a jest wcale dobrze 
wynagradzany. Inna rzecz, czy to wystarcza na 
UW2ymanie człowieka, obdarzonego zwykle dużą 
rodziną. Życzę najmocniej organistom, aby wyzna­
czono im peusyę stałą, choćby 240 k. rocznie, 
ale nie tą di ogą, jak sprawę załatwiono, ale inną, 
bez narażania proboszczów nu nieporozumienia 
z parafią.

— Jakże więc ta sprawa pow.nna być po­
prowadzoną ?

— Trzeba się starać, aby fundusz religij­
ny, a nie gmina parafialna, płacił proboszczom 
przynajmniej 400 k. na rzecz wydatków liturgi­
cznych i utrzymanie służby Kościelne;, względnie, 
aby pozwolono tę pozycyę wstawiać między wy­
datki fassyjne. Fundusz religijny jest własnością 
kościoła rzymsko katolickiego, więc też wszelkie 
potrzeby kultu rz.-katolickiego opłacać powinien. 
My tego domagać się powinniśmy, aby potrzeby 
kościoła rzymsko-katouokiego z tego funduszu 
były pokrywane, a nie potrzeby innych wyznań. 
Czem będzie płacie rząd potrzeny ruskiego ko­
ścioła, nie do nas należy. Dalej sraj może i po- 
winiou przy„o. w tej sprawie z pomocą, ale w 
inny sposób. K raj zakłada szkeły zawodowe, 
niech założy i kilka szkół organistowskich, po 
jednej w każdej dyecezyi, a we Lwowie jedną 
szkołę wyższą muzyczno-wokalną. Niech te szko­
ły będą urządzone tak, aby wychowanek o/ nich 
nauczył się nie tylko śpiewu i muzyki kościelnej, 
ale zarazem, aby wykształcił s n  w jakimś od- 
rębuyną fachu, by obok organistowstwa mógł 
mieć boczne zajęoie, któreby mu dostarczało 
dochodu. Czyby to ubliżało organiście, gdyby 
miał jakie rzemiosło, jak introligatorstwo, kra 
wiectwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, buchhalteryę, 
by mógł prowadzić czy sklepik, czy kasę Rafai- 
aenowską. Dzisiaj, gdy trzeba organizować spół­
ki, jaką pomocą mógłby być podobny człowiek 
dla parafii i dla proboszcza. Najlepsze zamiary i 
chęci rozbijają się nieraz o brak ludzi facho­
wych. W większych miastach organista-muzyk 
może mieć z lekcyi śpiewu i gry niezły dochód. 
Do stanu organistowskiego garnie się zwykle 
młodzież biedna; niech kraj rzuci kilkadziesiąt 
tysięcy na stypendya dla tej młodzieży. Oto jest 
droga, kiorąby iść należało.

K t .  Michał Sidor.

W sobotę 7 - "ietnia Hermana Wyz. — G~ kat. 
Błah. P. Bohwr. — Kai. ilov Prz« t,ław.

Wschód słońca 6 85, w.hód 6 31.

Czas odnowić przedpłatę
na II. kwartał r b.

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ** 
wynosi1

we Lwowie na prowircyi
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 hor. 15 kor.

Prenumeratorowi*; Gag. Nar. mogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygodnik  m ód 1 pow ieści1*, jako 
też warszawski tygodnik „Z iarno" z 12 t o m a ­
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają pienumora loro w ,e Gtas. 
Nar. Kwartalnie t y I k o 2 kor. 40  a potrocznie 
4 k. 80 h.

Administracya G \se*,y Narodowej we Lwowie, 
Kupernika 7.

Kronika.
Lwów, dnia 4 lewie*nia 190fi

K a l e n d a n ł t i
We czwartek 5 kwietni i Wincentego Per — 

(łr. kat. Nykona Prep — Kai ułów. Borz^woja bł. 
Wschód słońca 5 89, zachód 6 29.
W piątek 6 kwietnia 7 boleści N. M. P. — Wr. 

j kat. Zicharya Prep. — Kai. s/ow. Swi^ obora.
Wschód słońca 5-87 zachód 6-80.

Do dzisiejszego numeru dołąoz~my „Tygodnik 
Mód i powieści** dla tyok szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Hi itC - K.iIe. Namiestnik nadał sezretarzowi 
po w. 8. Młodnickiemu IX rangę.

— W fejletonie na«ym 25 „Na gałązce" 
zas*ły omyłki, niespowodowane przez wiele* sza­
nowną tłumaczkę, panią br. z Dnniu-Koziokioh Bła 
żowską.

K ro n ik a  lw ow ska.
■f Pow szechne wykłady uniw ersyteckie.

We czwauek, dnia 5 b. m. dr. M. Raciborski: 0
pochodzeniu gatunków. Zakład fizyczny uniwersyte­
tu Długosza 8. Początek i godzinie 7.

— „Rant panieński*", urządzony d. 8 zm. na 
dochód tow. kolonij wakacyjnych dla dziewcząt, przy­
niósł czystego dochodu 2C20 k. Wydział towarzy­
stwa, podając to do publicznej wiadomośoi, poozuwa 
się do miłego obowiązku przesłania niniejszem go 
rąojch wyrazów podzięki wszystkim, którzy raozyii 
przyczynić się do uświetnienia rautu i do oeiągnię 
cia tak pomyślnegu resultatu finansowego. Prze- 
dowezystkicin śle serdeczne pudziękowanie pp. Szy­
manowskiej i Kozłowskiej, pp. Zarembie, BuranwW- 
skiemu i Trojanowskiemu za wypełnijnie programu 
rautu, oraz kółku amatorów za odegranie kome­
dyjki. W urządzeniu bufetu dopomogły firmy pp. 
Baczewskiego, Bienieckiogri Czyźrka, Hófiiugerc, 
Starka, Szkowron* i Zgórskiego, tudzież lwowskie 
tow. ako. browarów, nadto szerokie koła publiczno 
ści pospieszyły z pomocą komitetowi i przez zna­
czne naddatki przy zasupuie biletów przyczyniły się 
do osiągnięcia tak wielkiego dochodu, za co wydział 
przesyła serdeczne, staropolskie. „Bóg zapłać*. Fakt, 
iż wśród powodzi różnorodnych zabaw, urządzonych 
na cele dobroczynne, rant na dochód koloni) przy­
niósł tak świetny lezuitat finansowy, dowodzi, że 
ceie tow, kolonij wakaoyjnych dla dziewcząt są o- 
gółowi społe czeństwa sympatyczne, że spieszy one 
zawsze chętnie i ofiarnie z pomocą, jazie ohodzi o 
zaradzenia prawdziwej biedzie. Nagrodą dla Wszyst-

{ kich serc szlachetnych niechaj będzio pamięć o tem, 
ile łez się otrze, ile się radości wniesie w oiemne 
i smutne mieszkauia nędzarzy, ratują o najd. .ższy ich 
skarb, dzieci!

-f- W enta. Zapowiedziana na niedzielę 8 bm. 
wenta na dochód wdów i sierót pod opieką Tow. św. 
S a \ jei zapowiada się Dardzo dobrze. Komitet zgro­
madził wiele praktycznych fantów i potrzebnych 
artykułów spożywczych. Towarzystwo ma nadzieję, 
z? ona publiczność uznając piękny o*l, zechce 
chętnie swoje przedświąteczne sprawunki na ten 
dzień odłożyć. Dla urozmaicenia przygrywać będzie 
mnzyka wojskowa a nowością będzie stolik z lalkami, 
które sprzedawać będą młode urooze panienki.

Na dochód tow. PP  Ekonom ek odbę­
dzie się 21 bm. w salach kasyna miejskiego przed­
stawienie amatorskie i obrazy z żywyoh osób a nad­
to przyrzekła swój współudział p. Marya z Langów 
Wysocka.

-f- W ydzia ł tow. wzaj. pom ocy uczestn i­
ków pow stania 1863 wydał następującą odezwę : 
Nie de nas, ale do histo .yi należy ocenie ważne 
wypadki powstania polsk!ego 1863, godzi się jednak 
stwierdzić manifestujące się żywo ebjawy ogólnego 
uznania, ra jakie zasłużyli uczestnicy powstania, któ­
rzy ponad siły spełnili swój obowiązek w nbec Oj­
czyzny. Oddająo cześć zasłudze, nie wolno zapomnieć
0 pozostałych . rzy życiu uczestnikach powstania, 
uikisszozęśliwionych, bezdomnych, niezdolnych do pra­
cy, którzy zasłnżyli Bobie na panis bene merentimn. 
Dia niob zawiązaue Towarzystwo *  n j .  pomocy ape­
lować musi do społeuzeństwa polskiego o pumoc. 
Pomoc tę, która jest nagląoa, wskaznje nowy statnt, 
przyjęty 21 stycznia na walnem zgromadzeniu. Mia­
nowicie statut postanawia: udzielać pomocy moralnej
1 ma.eryaln j potrzebującym uczestnikom powstania 
polskiego 1863 ułatwiać im leozenie w razie choro­
by i zajmować się na wypadek śmierci iub pog-ze- 
bem, nadto udzielać pomocy potrzebującym wdowom 
po uczestnikach powstania polskiego 1863. Pomocy 
tej, w myśl statut", spodziewać „ię należy w zauł­
kach reprezentacyi krajowej, powiatowych i miejskich 
i instyiueyj finansowych i innych. Przewidywaua 
jest n^dt^pnie peffi o z wpisowego i wkładek człon­
ków, w szczególności: dożywotnich z jednorazową 
wkładką przynajmniej 200 k.; wspierajcoych z jedao- 
razowem wpisowem przynajmniej 4 k. i wkładką 
roczną przynajmniej 12 k., czynnych z jednorazo- 
wem wpisowem 2 k. i wkładką roczną przynajmniej 
6 k. Nadto uwzględnia się pomoe, uzyskaną ze zbio­
rowej ofiarności pnblioznej. Nowo wybrany wydział 
Tow. wzaj. pomocy uczestników powstania polskiego 
1863 w obec towarzyszy broni, zostających w nie­
doli, pragnie wywiązać się ze swego zadania w ca­
łej pełni za współdziałaniem miejBCowyoh i zamiej­
scowych delegatów Towarzystwa, przy pomocy ogółu 
polskiego. Tenże wydział, przy zawiadywaniu spra­
wami Towarzystwa, z oałą ochotą poddaje się nadzo­
rowi przedewszyatkiem wybranej przez walne zgro­
madzenie komisyi kontrolującej. Wydział spodziewa 
się poparcia prasy polskiej, z którą porozumiewać 
się będzie zapomecą ezęstveh komunikatów. Ufni je­
steśmy, ie powyższe wezwanie idniesie pożądany 
skutek, źe epołeozrósiwo polskie pospieszy z pomocą 
potrzebującym uczestnikom powstania 1h63, wedle 
możności, szczodrze. Prezes : Józef Męciński. Zastępcy 
prezesa: Dr. Bronisław Dulęba, Leonard Wiśniew­
ski. Sekretarz: Bdward Baliński. Skarbnik: Józef 
Biliński, uzłonkowie wydziału: Wojciech Biechoóski, 
Stanisław Gostyński, Stanisław Niemozynowski, Ze­
non Szymański, Władysław (łodowikl, Izydor Karls­
bad, Erazm Świerczewski, Albin Zagórski, Wybra- 
newski. KomiBya kontrolująca : Zygmunt Drągowski, 
Konstanty Jaworski, Ludwik PogórBki.

-i- W eprawle prow izorycznych nauczy­
cielek. Rada szkolna okręgowa postanowiła utwo­
rzyć 20 nowych posad stałych nauczycielek przy 
szkołach miejskich, w następstwie czego otrzymaliby 
stabilizacje nauczycielską, służące prowizorycznie od 
lat 15! JŁoszt tej stabilizacyi wyniesie 8.000 kor. 
rocznie.

-J- Bank parcelaeyjny we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie członków 7bm. o g. 5 popoł. w 
gmachu Banku krajowego. Ze sprawozdania wyda­
nego a napisanego bardzo ogólnie, dowiadujemy się, 
że Bank ten liczy 1020 członków, ma deklarowa­
nych ndziałów 192.664 kor. a wpłaoonyeh 157.006 k. 
fundusz rezerwowy wynosi 41.727 koron. Zytkn 
wykazuje bilan„ za rok 1905 kwotę 80.844 koron 
Bank objął do parcelaoyi w 1905 r. 9 majętności w 
obszarze 5.218 m. Z obszaru tegJ i z majętnośoi 
objętych do parcelaoyi w latać!) poprzednich, roz- 
sprzedał w r. zeszłym 3.368 mg. za k 3,219-569.

Sprawozdanie kończy się podziękowaniem Ban­
kowi kraj. za „wydatne moralne i materyalne po- 
paparcie** tej instjtucyi i dalej tak opiewa: „Nie­

stety uchwały, powzięte nu ąstatnuj sesyi przez eejm 
kraj., ten kredyt w najpo* aiui itiej krajowej instytu- 
cyi finansowej dla nowych intpresów utr dniły a 
uiemal uniemożliwiły. Zabezpieczyliśmy jednak dal­
szy trwały rozwoj Banku naszego przez uzyskanie 
wydatnego kredytu w innyoh poważnyoh zakładach 
finansowych**.

-r Przesilenie w teatrze ruskim. Półtera- 
miesięczny pobyt teatru ruskiego w stolicy kraju 
zakończył się deficytem. Na bardzo wielu przed­
stawieniach były pustki, mimo, iż teatr miał dwie 
wybitne siły atrakcyjne, w osobaoh : p. Zańicowieckiej 
i dyr. Sadowskiego. „Diło** w artykule „Ruteńska 
bajdnżni&tj** pisze na ten temat: „Narzekanie w pra­
sie ruskiej, is nasza publiczność nie obce chedzió 
do teatru, nietylko we Lwowie, ale i na prowincji, 
stało się wprost stereotypowem, a najsmutniejszem 
jest to, że mianowioie zamożni Rusini nie poozuwają 
się do obowiązkn popierania naszej sztuki drama- 
tyoznej. Zasłanianie się brakiem ozasu, lub czemś 
podobnem niema racyi, bo wiemy, iż oi „patryoci" 
nawet abonamentu nie kupują, jakby się tego można 
byłe spodziewać, jeśli nie po ich dobrze sytuowanej 
pozj yi, to bodaj ~ poczuoia narodnego obowiązku*. 
Dyrektor Sadowski powiedział: „Skoro ja we Lwo­
wie taki mam deficyt, toć nie mogę zoBtawaó w Ga- 
licyi i wracam z dniem 1 maja n Ukrainę**. „Diio** 
zaznacza, ie i podwyższona do wrsokości 20.000 k. 
subwencja krajowa Ji” wiele pomoż“. Jak wiadomo, 
dyrekcja tot-ru polskiego odstą^ik ruskiej trupie 
salę na 2 przedstawieniu Mimo gorącej zaonęty ze 
strony prasy ruskiej, w poniedziałek na przedsta­
wienia najlepszego utworu Karpenki „Orzech i po­
kuta** teatr miejski świeoił przerażającemi pnstkami. 
Dziwne rzeez, ie i w tym wypadku „Oiło** nie do­
patrzyło się „intrygi guębiOieli-Lachów*.

-r- D em onb tra t/a  sanocka. ProoeB przeciw 
23 robotnikom z Sanoka o gwałt publiczny toczy 
się szybko i jutro prawdopodobnie się skończy. 
Świadkowie, których dotąd spo^y zastęp przesunął się 
przed trybunałem, zeznają przeważnie obciążająoo, 
zgodnie z aktem oskarżenia. Zainteresowanie wśród 
publiczności bardzo małe i sala, jak pierwszego dnia 
tak i dziś pusta prawie zupełnie.

Jednym z głównych świadków dziś przesłu­
chanych był p. Stanisław Czarnowski, który uisą­
dzeniem owej zabawy z tańoami w Sanoka się zaj­
mował. Przedstawił on rzecz tak: Projekt zabawy 
powstał w połowie grudnia, kiedy w prasie ścierały 
się jeszsze zdania co do żałoby narodowej i wiele 
dzienników .szczerze patryotyoznych byłe żałobie 
przeciwnych. Hasło wstrzymania się od zabaw a ar 
komitet lwowski dopiero d. 9 stycznia, w którym 
właśnie ~wa zabawa w Sanoku cdbyó się miała, ko­
mitet więc, urządzająo właśnie w ten dzień zabawę, 
wiedzieć o zapadłej uchwale we Lwowie nie mógł. 
Pomijając to, źe np. w Krakowie był już w „Cza- 
sie“ (nr,. 296j zapowitaziany tańcnjąoy wieczór syl­
westrowy w stowarz. kupców i młodzieży handlowej, 
że w Lisku odbył się piknik, staliśmy na stanowi­
sku, że konstytucja, tolerancja religijna, ulgi oo do 
języka i zniesienie osnznry w Królestwie więcej nas 
cieszą, aniżeli zasmuca rewolucyu w Moskwie. Gdzie 
drwa rąbią, tam trzackr leoą — reakcja zniosła 
swoje ofiary, ale i teraz jeszcze każdy w Królestwie 
woli to burzliwe dziś, nii spokojne wczoraj. Ww -V 
wszysoy pamiętamy ogłoszone w gazetach wraźcie 
lwowskiego „Eeha" z Waiszawy, które wprost twier­
dziło, że „wszrscy tam mają świadomość przełomu 
na lepsze i żj nie ma tam bynajmniej przygnębie­
nia!** Naipoważniejsi obywate w Sanoku, tacy pa- 
trt ici i działacze społeczni, jak p. Jacek Jabłoński 
i dr. Zaleski byli tego samego, co my, w sprawie 
żałoby zdania. Śe i część inteligencji była tego zda­
nia, dowodem „Gazeta sanocka* z 11 lutego, która 
konstatnjąo, ie młodzież gimnazjalna bierze udział 
w domowych zabawach z tańoami, nic zahaczyła 
weale, jakoby aie powinna się bawić i należało w tym 
roku narodową żałobę obchudzić.

W dalszym ciąga zeznania p. Czarnowski 
przedstawiał szczegóły *ajćeia, znane już z akta 
oskarżenia. My ze swej strony zazna >zyć musimy, 
iż aranżerów owej zabawy z tańcami w Sanoku 
wcale nie można podejrzewać o brak patryotyzmu. 
P Czarnowski, gdy w r. z. ukazała się odezwa ks. 
Bandu.skiego z Krakowa o datki dla rodzin Pola­
ków, walczących na poiacb mandżurskich, pierwszy 
aał inioyatywę do utwerzenia w Sanoku komitetu 
lokalnego tę akoyę popieraj ąoego.

K ro n ik a  krajow a,
(dlos ruski o M arze p racy  w N. B ie ru ­

niu . Gazety narodowieckie podbechtują boi istannii 
Ind mski do wyobcdźtwa i i  Prue za zarobkiem, o- 
bieeując z góry yrychodicom złoto zyeki. Równocze­
śnie słyszymy o krzywdach i wyzyska ze strony kie­
rowników ukraińskiego biura w Nowym Bieruiiiu 
(na Ślązkn pruskim) i o wstrsąsającej uędzy ofiar 
wyzyskiwaczy ukraińskich. By o całej prawdzie prze­
konać się na miejscu udał się w tamte strony reda­
ktor „Haliczanina**, p, Jezef Marków, i spisał sws 
wrażenia w obszernym referacie. Z  tego sprawozda­
nia podajemy tylko to, co dotyozy osławionego biura 
ukraińskiego.

W Oświęcimie ujrzał p. Marków mnóstwo Ru­
sinów, którzy nie otrzymawszy zajęcia w n.-bierań- 
skiem biurze ukraińskiem, w-óoili tau  „nie wiedząc, 
co robió i dokąd się zwrócić**. P. Marków udał się 
do N. Bierunia. Dawniej istniało tam samoistne 
binro ,ukraiu8kie“. Ale źe kierownioy tego biura 
kompromitowali Biebie i Niemoów przed opinią pu­
bliczną, przeto rząd wziął na się zarząd biura, i w 
ten sposób t. zw. „ukraińskie biuro11 przemieniło się 
w agencję centralnego biura niemieckiego. Kiero­
wnikiem tego biura jest parooh Hanyóki. Ale on 
sam nie ma ozasu na prowadzenie agend biura; za­
stępują go jego podwładni. Ksiądz ten zdobył u 
właścioieli kopalń węgla kilka tysięoy, jako „dusz­
pasterz robotników1*. Zachęca on ich do robót w ko- 
palniaoh, a że ruscy robotnicy rolni do tego rodza­
ju pracy nie mają ani zdolnośoi, ani chęci, nie chcą 
się podejmywaó roboty, lab, zmuszeni koniecznością, 
po kilku dniach porzucąją praoę w kopalniach, pozo­
stawiają książki robotnicze i uoiekają do Austryi. 
Jedni wracają do kraju na koszt rządu, mniej szczę­
śliwi idą piechotą, o chiebis żebranym.

W nuwo-bim u.fiakiem biurze został p. Marków 
eo najmniej l 1/] tysiąca Rusinów. Niektórzy z nich 
po 6—8 dni czekali na zajęcie. Sohronisko oiasne: 
indzie sypiają, jak bydło, lub nocują po rowach. Kto 
nie ma pieniędzy, ginie z głodu, bo biuro ukraiń­
skie chce zmusić robotników rnskioh, aby koniecz­
nie szli na robotę do kopalń.

Dla robotników relnycn znalazło się zajęcie, 
ale urzędnioy biura ukraińskiego mają większe do­
chody, gdy dostarczają materyału kopalniom. Cen­
tralne biuro niemieokie nie może tu interweniować 
i brafc wyzyskiwanych w obronę, ponieważ parooh 
Hanioki i jego klika cieszą się przywilejami iządu 
centralnego. Władze praskie dały się wziąść na lep 
obietnic ks, Haniokhgo, który „zdołał przekonać mi­
nistra pruskiego, że on sam służy w i e r n i e  ger­
mańskiemu, antipolskiemn systemowi politycznemu,

i że tylko „hałyóko-ruskij** robotnik będzie umiał 
odpobzezać i germanizować robotników polskich w 
kopalniach**. Stąd władza paroch: Hanickiego nieo­
mylna i nieograniozcua.

P. Marków doszedł do przekonania, że biuro 
ukraińskie z N. Bierunm „kompromituje Ruś gali­
cyjską-* i lepiej byłooy dla Rusinów, gdyby ono nie- 
egźystowało.

Przed sezonem o sezonie. „Przegląd zdro- 
jowy**, wydawany w Krakowie w sezonie kąpielowym, 
wydał już pierwszy numer w tym roku i zamieścił 
w nim pod powyższym tytułem bardzo słuszne uwa­
gi. Stwierdza najpierw, źe w ostatnich latach pu-
bnezność garaęłn się tłumnie do zdrojowisk krajo­
wych, a potem zapytuje: czy wvjeżdiała zadowolo­
na i zachęcona? Na to pytanie odpowiada: nie — i 
tak dalej pisze: „Ruch ten, tak silnie wzmagający 
się w ostatniem trzeehleciu, zastał zdrojowiska nasze 
nań nieprzygotowane, Pomijemy brak wyboru lepszych 
mieszkań w sezonie głównym, wyłoniło się jednak
bardzo wiele innych braków i niedomagać, na Które 
publiczność sarkać musi, a które nie usunięte zrazić 
mogą publioznośó i stłumić w zarodku ten zapał, 
z jakim polska publiczność do naszych zakładów 
zdąża. Każdy wytłumaczy sobie, że zdrojowisko nie 
jest w sianie w jednym roku przerobić swych urzą­
dzeń jest jednak bardzo wiele drobnych ujemnych
Btron, które najbardziej zrażają i ściągają na zarząd
zarzut niedbałości, niestaranności. Uderzmy się zaś 
w piersi, że takioh nsterek każdy zakład posiada 
dużo, a których usunięcie powinno zarządom w 
pierwszej linii leżeć na eercu Chcąc kilka takich 
podnieść, zwrócić musimy na brak dogodnych godzin 
kąpielowych lub wogóle Drak kąpieli. Nieodzownem 
się staje też powiększenie ilości służby w łazienkach, 
która upada formalnie ze znużenia, na czem znowu 
cierpi aokładność w sporządzaniu kąpieli, tem samem 
ioh wartość. Nad służbą powinien być zwiększone 
nadzór, bez dozoru bowiem pozostawiona, wyzy­
skuje ona niejednokrotnie sytuację, forytując tych, 
którzy się jej opłaoają. Zwiększona frekwencja wy­
wołała wszędzie drożyznę, wprost zupełnie niesłusznie 
podskoczyły w prywatiiyoh domach ceny mieszkań, 
oeny środków żywności i wo8óle trudność z..( ,'o- 
wiantowania się. Dalej odozuwać się bardzo daje 
brak wszelkiej opieki nad przyjezdnym, zarządy po­
winny w każdym zakładzie ustanowić biuro, któreby 
miało ewidcaeyę wolnych mieszkań i regulowano ich 
ceny. Kto widział w sezonie głównym nieszozęśliwca, 
który, nie uiamtf - mówionego mieszkania, wybrał 
się do zdrojowicA- i zdany na przygodnych fakto­
rów ed domu do dom. z rzeczami jeździ nieraz w 
ulewny deszcz, gdy do tego jest cierpiącym i wę­
drówkę paiogouzinną cdbyó musi, n.m dach nad 
głową znajdzie, a natrafiwszy na niesumien ego go­
spodarzu, wyzyskany jeszcze zostanie, ten uziwic się 
nie będzie choremu, że ten po pierwszej chwili 
zrażony, patrzy już z nprzcdzeuiem na wszystko 
i poniekąd myślą zwrócić się musi do zagranioy, 
gdzie mu tego wszystkiego oszczędzą. Bardzo wiele 
jeszcze drobniejszych usterek ciśnie się pod pióro, 
które przy dobrej woli zarządów łatwo usnnąó się 
oajj |, a na które publiczność »ard*o sarka, dopa­
trując się w nich lekceważenia i niedbaiuśoi**.

Tak pisze fachowy organ zdrojowisk. Do jego 
uwag możne y dodać długi jeszcze szereg innyob 
niedomagać a także i nadużyć, do których prza- 
dew8xyeikiem należy wyzyek, praktykowany w wieiU 
zdrojowiskaoh. Do tematn tego powrócimy jeszcze, a 
ta krótką notatką kronikarską radzibyśmy wcześnie, 
póki do otwarcia sezonu kąpielowego jeszcze daleko, 
przypomną* zarządom zdrojowisk, że ich obowiązkiem 
jest poprawa złego, abyśmy, kiedy przyjdzie pora 
zalecania ioh, mogli czynić to z pełnem zaufaniem, 
źe publiczność nie będzie zawiedzioną i wyzyskiwaną, 
jak w lataoh pop-zeanich.

Zjazd okręgowy kółek rotatozyeb. po wia­
tu lwowskiego odbył się wczoraj w Sokolnikach pod 
Lwowem.. Zebrali się delegaci z 14 kółek. Równo­
cześnie odbyła się uroczystość poświęcenia sztandaru 
ochotniczej straży pożarnej Kółka iolniczego z So­
kolnik i uroczystość sadzenia drzew owocowych.

S I f o d U u  p o w s z e c h n a .
§ Nowy po latek wojskowy. Komisya wojsko­

wa izby poselskiej załatwiła przedłożenie rządowe 
co do ustanowienia podatku wojskowego (Wehrste ior! 
na niezdolnych do czynnej służby wojskowej. Jeżeli 
niezdolny do służby wojskowej nie będzie miał 
z czego płacić tego podatku, to pooiągnięci zoi taną 
do płacenia jego rodzice, a jeżeli i oni nie mogliby, 
to jego dziadowie. I  obecnie wprawdzie uwolnieni od 
wojska uiszczają opłatę, t. zw. taksę wojskową, za­
prowadzoną jeszoze w roku 1880, jest ona jednak 
tak niska, ie nie daje się ludności odczuć, projekto­
wany atoli nowy podatek (Wehisteuer), będzie do- 
tkliwszem obciążeniem rodziny, mającej synów, nie 
odbywających służby wojskowej. Wysokość tego pro­
jektowanego dodatku zależna będz 6 od wysokeści 
dochodu, jakim rozporządzają z jednej strony uwol­
nieni od wojska, z drugiej zsś strony ich rodzioe, 
względnie dziadowie. Podatek, opłacany przez rodzi­
ców względnie dziadów, nazywać się będzie podat­
kiem ascendentów (Ascendentensteuer), zaś podatek 
uiszczany przez uwolnionego popisowego, taksą, zastę- 
pująoą służbę wojskową (Diensiersatztase). Owóż u- 
wolniony od wojska popisowy będzie miał płacić tytu­
łem podarku wojskowego 75 pro. iej 6uihy, jaką 
uiszcza tytułem podatku od swego dochodu, a wico 
tytułem podatku osobisto-dochodowego, rentowego i 
podatku od wyższych poborów służbowjoh, zaś jego 
rodzioe, względnie jeżeli rodzice jut nie żyją. dziado­
wie płacić będą 87‘Ą pro. od sam, opłacanyoh prres 
nich tytułem podatku osobisto-doohodowego, rento­
wego lub podatku od wyższych pooorów. Obowiązek 
opłaty podatku przez rodziców, względnie dziadów 
uwolnionego popisowego cięży na nich bez względu 
na to, czy ten syn jest na ich utrzymaniu lub nie, 
czy mieszka z nimi razem lub nie, czy ma własny 
majątek lub nis, wystarczy mieć syna, którego przy 
asenterunku uznano za niezdolnego do służby, aby 
podlegać temu oiężarowi podatkowemu przez tuk 
długo, jak dłago trwa obowiązek służby wojskowej, 
a więc z reguły przez lat dwanaśoie. Jednej tylko 
ulgi doznawać mają rodzice, a mianowioie łej. że 
jeżeli zbiegną się lata obowiązku służby wojskowej 
kilku synów, uznanych za niezdolnych do wojska, to 
podatek opłacać będą rodzioe nie za wszystkich, 
tylko za jednego. Ale gdy tema jednemu ukońozy 
się obowiązek służby wojskowej, wówczas muszą ro­
dzioe płaoić za drugiego jeszcze przez tyle lat, ile 
brakuje mu do ukończenia ds unaotoletniego okresu 
obowiązku wojskowego,potem ewentualnie za trze­
ciego i czwartego itd., słowem, tak długo, dopóki 
najmłodszy z synów nie ukończy lat 32 względnie 
83 lub 84, gdy go dopiero w drugiej lub trzeciej 
klasie poborowej uznano za definitywnie niezdolnego 
do służby wojskowej.

Projekt rządowy postanawiał, ie obowiązek 
uiszczania \ aatk wojskowego przez rodziców uwol­
nionych popisowych rozpoezynaó się ma już przy 
doohodzie 1200 k: iv i, tak, jak to ma miejsce przy 
podatku osobisto-dooholiiwyin, wszelako komieya woj-

I  a l f i p r  r l n  n n H M n  ■ * »  francuska I  sukno do posadzek, szczotki, trzepaczkl, piórka, rogóiki, sznury do rolet i biel t r y ,
la tk lt lC I  U U  p U U l JJj środki przeciw owadom, artykuły artye ticzne  i terrakota  do malowania, aparata i przedmioty z drzewa do wypalania, 
papiery transparentowe, listowe i klozetowe, węże gumowe, k o rk i, pipy. la k  i kapzl^ J a  flaszek, farb y  u a pisanki, perfum y francuskie we 

flaszkaon i na wagę, grzebienie, mydełka, pudry, gąbki i artykuły  gumowe franonskie — pcleoa s s ^ ^ l u i }  sk ład  fa rb  i  m aierysłów jtokarowski i Ska „ $ILL « .
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skowa poeu«.ęła tę granicę do 2400 koron, chcąc 
prze? 10 przynieść ulfę tym rodzicom, którzy uależą 
do warstw mniej t-amożnych.

§ Por. Schm idt. „Busskoie Gosudarstwo" e- 
świaicza, że doniesienie „ R tw , jakoby zwłok* por. 
Schmidta i trzech rozstrzelanych marynarzy wy­
kopano i wrzucono do morza, jest zupełnie nie­
prawdziwa.

§ T ak ie  reform a. Na propozycję brandmajora 
petersburskiego Kiryłłowa zarząd miasta Petersbur­
ga postanowił zamienić ezerwcne chorągwie i lampy 
strażackie na zielone. Brandrn^or motywował propo­
zycję swą tern, ie kolor czerwony w dzisiejszych 
czasach jest niewłaściwy dla sygnalizaeyi pc- 
iaroweL

Ze stowarzyszeń
W  lwowskim  Zw iązku nauzowo-literaokim  we 

czw artek 5 bm. o 8 wieczór odczyt dr. S tan isław a 
E liasz Badzikowsjuego o polskim charak terze T atr 
i Podtatrza.

W  lwowskim K asynie miejskiem w sobotę 7 bm. 
powiórsenie przedstaw ienia am atorskiego „Baj ki Ł 
Bałuokiego.

Z  c a ł e g o  ś w i a t * ,
Nnchod. Dziś o 4 nad ranem zmarł nagle ks. 

Wilhelm Schaumburg-Lipp*. a o 9 przedpoł. zmarła 
księżna Ludwika Schauiaburg.

1 fau le h en . Strajk w środkowo-niemieckioh 
rewirach węgla brunatnego rozszerza się.

■ tam  p * w l * t n _ .  Spraw ozdanie centralne] sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i sastryack ich  kolei 
państw owych. Dnia 3 kwietnia. 1906 r." o godz. 7.
rano. Czermówce —1-0, T a rn o p o i . Lwów —2 t»,
Skole —•— Przemyśl — . Ja rosław  — r-8. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —■— Kraków —1-6 P rag a  4-2 6 
W iedeń —0-4 Semmering —5*6 Bwdapestt + 1 5 . Isch . 
+ 0 0  &iva + 6 1  T ryea. + 4  5 Cels^ „„za

M  a rty sty®  Mii
* K onknra naukow y. Widział fllozofiozny 

Uniwersytetu lwowskiego ogłusza konkurs im. M. 
Wawelbeiga na najlepszą w języku polskim pisaną 
pracę naukową, dotyczącą stosunków społecznych 
ludności iydowskiej na ziemiach polskich. Termin 
io 1 czerwca 1907. Nagroda 1600 kor. i 1000 kor. 
na druk nagrodzonej praoy.

* Filharmonia. Po występach różryoh znako­
mitości zagranicznyon rozpoczęły się wczoraj pro­
dukcje koncertowe osób, wprawdzie jeszcze nie zna­
nych za granicą, ale za to w naszem mieście wiele 
mówiący pnydomer nartysta" noszących. Na pierw­
szy ogień poszła p. Natalia Loewenhofifówna, profe- 
■oika klasy fortepianowej instytutu muz. p. Niemen- 
towskiej. P. Loewjnhoffówna wprawdzie dopiero od 
roku rozpoczęła swą pracę na tem poln, ale mimo 
to potrafiła sobie w tak krótkim czacie wyrobić do­
brą opinię o swych zaletaoh pedagogicznych. Lub' 
oya artystyczna skłoniła ją wczoraj do popisania się 
swą wiedzą muzyczną, a raozej swem wirtuozów- 
stweu na fortepianie w olbrzymiej sali Filharmonii 
przed szerzzą publicznością, która widocznie przesy­
cona tegorocznym sezonem koncertowym, ujawniają, 
cym się prawie wyłącznie w mało ua podniesienie 
poziomn kultury muzycznej wpływających produk- 
eyach wirtuozow-solistów, bardzo skąpo się zgroma­
dziła. A szkoda, bo p. LoewenhofTówna posiadb wy­
bitną technikę wirtuozowską i znaczne poczucie mu­
zyczne, kióremi można słuchacza bardzo zą^ó. Do­
tyczy to szczególnie pojmowania utworów Chopina, 
gdzie p. Loewenhoffowna wykazała znaczną m.arę 
poezyi i trafnego wniknięcia w ducha wykonywane­
go utworu (fantazya f-moll). — Orkiestra wojskowa 
pod kierownictwom p. Konopaska odegrała pięknie 
ostatnią część z symfouii szkookiej Mendelssohna, leoz 
fatalny pogłos sali, występujący jaskrawo przy skąpo 
wypełnionej sali. uniemożliwił spokojne słuchanie.

g r -
* Feliks Sowo wiejski, którego zapowiedziany 

we Lwowie konoert W  powszechne budzi zajęcie, 
mimo młodego wieku (urodził się na Warmii w ro­
ku 1877) ma za sobą już szereg chlubnych odzna­
czeń, które wymownie stwierdzają uznanie jego zdol­
ności przez najwyższe powagi zawodowe. 1 tak o- 
trsymał Nowowiejski I nagrodę z konkursu europej­
skiego w Londynie (Britisb Musicians) w r. 1899 ; 
następnie dwie nagrody rządowe Akademii sztuk 
pięknych w Berlinie (1900 i 1901); największą na­
grodę z konkursu im. Meyerbeera r. 1902 (za kan­
tatę „Powrót marnotrawnego ejna“, uwerturę a mol 
„Krzyżacy" i fugę podwójną 8-głosową); I  nagrodę 
im. Paderewskiego r. 1903 za „Swaty polskie" i 
poraź drugi I nagrodę z konkursu im. Meyerbeera 
■a dwie symfonie, a-mol i h-mol. Imponujący isto­
tnie regestr. Muzyka polska słusznie ohlubić się 
może, ii tak dzielnego zyskała w Nowowiejskim 
przedstawiciela.

* „D w utygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego" nr. 7 zawiera : Katechizm jednolity we 
Włoszech (Dok.). Popieranie niemczyzny a hasło: 
„Los Ton Bom" (Dn.), Ks. Józef Waligóra. Szkioe 
kazań wielkopostny on. Kazanie na wielki piątek (w 
skróceniu. Ks. dr J. Górna. O unii kośoiołów (Cdn.).
O utrzymaniu i reformie służby kościelnej (Dn.). 
Pansraey. Z liturgiki. Recenzye. Obrazki z nowych 
pism pedagogiuznyoh. Ze świata polemiki. Kronika 
kościelna. Wiadomośoi dyecezyalne.

* Z Filharm onii donoszą: W sobotę d. 7 bm. 
odbędzie się koncert pianistki p. Zdzisławy Setmaje- 
równy, uczsnicy śp. K. Mikulcge, za którego jcdn| 
z najlepszych uczenie do dziś dnia uchodzi.
B e ą e r tn a r  Iw ow sklege te iitrn  m łe lsU eg o .

We czw artek „D ruciarz11 operetka l.ehara.
W  piątek przedstaw iem a nie będzie.
W  sobotę po raz  pierw s-y „Kopoiu*zek“ fanca- 

stromi* widowisko Grim m a i Górnera.

25  K ^ - A J I C ©
(Telefonem i  pooztą.)

— W sferach teatralnych zapewiąją, że reży­
serem teatru krakowskiego zostaau od 1 września 
artysta dram. teatru lwowskiego, p. W.adysław An- 
toniewski, b. dyrektor i reżyser teatru im. Fredry 
w Stanisławowie.

(Pocztą.)
— Zabójci właśoioiela fabryki w Sosnowca, 

Sohoena, naturalizowany Niemiec, 21-letni robotnik 
nazwiskiem Rolnik, został powieszony w Piotrkowie. 
Rolnik był także oskarżony o zabicie żandarma.

— Jak donoszą pi3ma warszawskie, maukiet- 
nicy zaczynają prowadzić obecnie jawną propagandę 
w samej Warszawie, gdzie dotychczas seiciarze nie 
znaleźli podatnego gruntu dla swy sh „nauk". W u-

iegłą niedzielę po sumie w kościele Wszystkich 
Świętych n Grzybewie przy wyjściu obok schodów, 
troje nieznanych ludzi, dwóch mężczyzn i kobieta 
poczęło przemawiać do ludu i opowiaamś o cudach 
„mateczki* Kozłowskiej. Podobno takioh ajentów i 
ajentek „mateszba* n»a już sporo w Waissawie, 
przeważnie pomiędzy służąoemi.

Z  ■ W I L ł s i i .
(Pocztą.)

— Wilno wedle urzędowego spisu ludności z 
r. 1906 liczy 206.514 mieszkańców, między tymi 
64.586 katolików, 39115 prawosławnych, 103.514 
Żydów a renta przypada na inne wyznania.

K raków  4 kwietnia.
Dzii rano w saij tow. wzuj. uDdzp. rozpo­

częły się obrady dorucznego walnego zgroma­
dzenia człutików tow. rolniczego krakowskiego 
i delegatów tow. roln. ok ęgowych z zachodniej 
części kraju. Na zebrania rolnicze przybyli dele­
gaci galic tow. gospodarskiego z prezesem 
BryrczyńsLim, prezes wyaziału kraj. dr. m a t, 
przedctawiciel miniatemwa rolnictwa p. Btrnszkia- 
wicz, prezes tow. kółek rolniczych Artur Cielecki 
i mni.

Obrady przy licznym udziale delegatów, 
mi,ikszy<h właścicieli, księży i włościan, będą­
cych członkami tow. rolniczych okręgowych za­
gaił prezes Zdzisław hr. Tarnowski. Na wstępie 
powitał reprezentantów bratnich instytucji, po­
święcił wspomnienie zmarłym członkom towa­
rzystwo, następnie scharakteryzował rok ubiegły 
jako dla rolników mniej zły i pizbszedł ao naj­
ważniejszych spraw, obchodzących rolników. 
Przede wzzy&tkiem podniósł akcyę, zdążającą Jo 
ochrony rolników, .agrożonych w dziedzinie ho­
dowli bydła brakiem paszy z lat poprzednich i 
wyraził uznanie i wdzięczność namiestnikowi od 
całego stanu rolniczego za ro.umną i gkyteczną 
pomoc w tej mierze

Komitet tow. zastanawiał się też nad wiel­
kim wzrostem cen mięza. Badania Komitetu wy­
kazały, że zwyżka cen, które płacić muezą Kon­
sumenci, nie idzie w parze z cenami, jakie uzy­
skują producenci-roinicy i że zbyr wyboki pro­
cent różnicy tych cen pochłaniają koszta pośre­
dnictwa. Prezydent Krakowa p Leo prajszedł 
komuetowi z pomocą w zorganizowaniu ajencyi, 
mającej na celu dostarczanie urakowowi jak 
największej liczby rzeźnego bydła, co wpłynąć 
powinno na potanienie pośrednictwa. Komitet, 
nie czekając na wynik wspomnianej akcyi, czyni 
wciąż starania o zwiększenie produkcyi i podaży 
mięsa, a tem samem o lepsze zaspokojenie potrzeb 
konsumcyi.

Omówiwszy i wykazawszy działalność towa­
rzystwa na polu popierania hodowli bydła, koni, 
trzody, drobiu, w  zakresie popierania produkcyi 
roślin, mówca podnióał jeszcze działalność nu ra  
rachunkowego rolniczego, poc/em przeszedł do 
rozpatrzenia traktatu handlowego z Niemcami i 
ważnej sprawy melioracyj i budowli wodnych. 
Dalej wskazał, że komitet tow. podjął akcyę, 
mogącą zapewnić robotnikom rolniczym stałą 
pracę w kraju i w tej mierze propoauje prze­
mianę systemu piacy dziennej aa pracę sezo­
nową.

Komitet opracował nowy projekt statutu 
dla tow. rolniczych okręgowych, pragnąc, aby 
rozbijająca się coraz lepiej zasada samopomocy 
rolników czyniła stałe i trwałe postępy. Związek 
producentów spirytusu przyniósł korzystne rezul­
taty; syndykat tow. rolniczych w Krakowie przy­
nosi cmaz większe rolnikom korzyści. Mowoa 
podniósł zasługi dra Włodzimierza Kozłowskiego 
na stanowiska prezesa gal tow. gospodarskiego 
łączną pracę obu biatnich instytuoyj. Komitet 
krakowski przygotował wniosek o Zamianowanie 
p. Kozłowskiego swym całonkiem honorowym 
(oklaski).

Mówca podniósł z uznaniem rosnącą w 
kraju a pożyteczną dziatalność rolmków i tuw 
roln. okręg, wycn, liczna ich członków wzrosła 
w ostatnich dwóch latach o blisko- 3J0 czyli 
30*'/,. Dalej towarzystwo będzie pracowało nad 
ożywieniem tej działalności w interesie całego 
kraju.

Wspomniawszy o obi snem położeniu nasze­
go narodu i o dziejowego znaczenia obecnej 
chwili, mówca podniósł, - r  rolnicy powinni, po­
święcając nawzajam swoje osobiste czy partyjne 
przekonania na wspólnym ołtarzu Ojczyzny, sta­
nąć wraz ze wszystkimi żywiołami ładu i po­
rządku, oparci o silną podstawę odziedziczonej 
wiary, do pracy narodowej, celem moralnego, 
umysłowego, ekonomicznego podniesienia kraju, 
celem wytworzenia zgody i karności społecznej, 
tych podstaw bytu i lepszej przyszłości narodu. 
(Oklaski).

Przystąpiono do obrad.
Członek komisyi rewizyjnej p. Stanisław Km 

nopka wniósł udzielenie komitetowi absolutoryum 
z rachunków za r. 1905 i wyrażenie uznania za 

j dotychczasową działalność komitetu, co też u- 
ch walono.

Następnie prof. studyum rolniczego p. God­
lewski wygłosił referat o potrzebach naukowych 
polskiego roln»ctwa.

Obrady trw ają dalej.

Sejm kraiński.
Sejm kraiński, rzeLomo dla którego przer­

wano obrady parlamentu austryackiego, znajduje 
się poa znakiem obstrukcyi.

Sejm kraiński składa się obecnie z 37 
członków (10 posłow wielkiej własności, 8
z miast i z miejscowości przemysłowych, 18 
z gmin wiejskich, 3 z izby handlowej i jeden 
głos wirylny ks. biskupa lublańskiego). Na osta­
tniej sesyi sejm uchwalił rezolucyę lo rządu, 
wzywającą go o przedłożenie najpóźo ai w sty­
czniu 1906 projektu zmiany ordynacyi wyborczej 
na zasadzie powszechnego głosowania. Rząd 
wprawdzie nie w styczniu, ale teraz w kwietniu 
zwołał sejm lublański i w odpowiedz- na ową 
rezolucyę oświadczył, że jest przeciwny znie­
sieniu kuryj przy wyborach sejmowych, godzi 
się atoli na utworzenie kuryi V powszechnej, 
któraby wybierała dodatkowe jeszcze 10 posłów. 
Poce* Szusterszic, przewodniczący słowiańskiej 
partyi ludowej, a nawiasem narowiąc gorący zwo­
lennik br. Gautscha, jest za pr zedłożeniem rzą- 
dowem — natomiast słoweńscy liberali nie godzą 
się na proponowaną reformę ordynacyi wybor­
czej do sejmu, obawiając się, tv  przez wejście 
jej w życie zostaliby srodze do muru przyci­
śnięci. Już na poniedziałkow ej posiedzeniu 
sejmu, przy przekazaniu projektu rządowego ko­
misyi, nastąpiło drobne starcie. ?i*seł Schwegd 
(wielka własność) wniósł, aby komisya przyszła 
już w środę do sejmu z ustnem sprawozdaniem 
o przedłożeniu rządowem, poseł Hribar (naród. 
Lberalny) żą ia ł przeprowadzona nad projektem 
najpierw ogólnei dyskusyi, a następnie pisemafgo 
sprawosdunia komisyi; wniosek ten jednak gło­
sami ałow eńbkicj partyi ludowej i niemieckimi 
odrzucono.

Wczora- we wtorek odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisyi wyborczej. P. Schwegel imie­
niem szlachty niemieckiej oświadczył, że stre mi- 
etwo jego prryjmie rozszerzenie prt wa wybor­
czego pod warunkiem atoli zm uny regulaminu 
sejmowego w ten sposób, aby w nim było za- 
mieszozone postanowi eme, że do załatwienia . 
wnych spraw, potrzeba conajmniej obecności 38 
posłów i większościi t r z ^ h  czwartych głosów. 
Dodał, ie  w przeciwnym razie Niemcy sprzeci­
wią się dojściu reformy wyborczej do skutku.

Po przemówieniu p. Szusterszica, posiedze­
nie odroczono do wieuzora, aby stronnictwa mo­

gły się porozumieć. Przedtem jeszcze zabrał głos 
p. Tavczar i przemawiając imieniem Mudu Sło­
weńców liberalnych, nazwał projekt rządowy re­
formy wyborczy skandalem, żartem karnawało­
wym i bardzo ostro wystąpił przeciw rządowi.

0  godzinie 6 zaczęto si^ posiedzenie wie­
czorne. Reprezentanci rłoweńskiegr stronnictwa 
liberalnego rozpoczęli z miejsca obstrukcyę, do­
magając się nieskończonych odczytywań, głuso- 
wań imiennych, czyniąc rozmaite wnioski itd. O 
godzinie 9 wieczorem p. Tarczar zażądał odro­
czenia posiedzenia, a kiedy wniosek ten odrzuco­
no, ODstruKcya zaczęła się na nowo. Liberalni 
Słoweńcy oświadczyli, że prowaozić będą obstrak- 
cyę choćby przez całą noc, a kiedy ich złamią, 
to przeniosą obstrukcyę do izby i nie dopiuzczą 
tam do wygłoszenia referatu.

Dzisiejsze telegramy donoszą:
Posiedzenie komisyi konstytucyjnej sojmu 

kraińskiego trwało wczoraj do godziny 11 w no­
cy. Pc -łowe liberami słoweńscy prowadzili dslsj 
obstrukcyę i grozili, ż« będą ją  prowadzili przez 
całą noc. 0  godziuie 11 br. Schwugel zapropono­
wał, ażeby zamknąć posiedzenie komisyi konsty­
tucyjnej i za.-iadomić marszałka krajowego we 
środę rano, żs komisya houstytucyjna w spra­
wie 6 łu r j .  sejmowej nie przyszła do żadnego 
rezultatu.

Dziś rano posiedzenie sejmowe zaczęło się 
o 9 przed południem. Posłowie liberalni słoweńscy 
lozpoczęli natychmiast, oLatrukcyę za pomocą 
wniesienia całego szeregi włIosków nagłych. 
Ponieważ atoli marszałek sejmowy oświadczył, 
że według regulaminu przadewu«ystki«m należy 
załatwić przedłożenie rsąóowe w sprawie refor­
my wyborczej, przęto posłowie liberalni sło­
weńscy rozpoc?ęii obstrukcyę głośną. Obstiukcya 
ta trwa w oałej pełni, posłowie walą pultami w 
stouici. gwiżdżą, krz/ezą, mają takie wielkie 
dzwonki, z pomocą których hałasują.

Lphlana. Na pcczą^ku dzisiejszego posie­
dzenia Słoweńcy postępowi przedłoży i szereg 
nagłych wnicuków, atoli w myśl przepisów regu­
laminu sejmowego marszałek oznajmił, że prze- 
dewszystkiem musi poddać pod obrady przedło­
żenie rządowe i udztslił głosu przewodniczącemu 
komisyi konstytucyjnej p. Arco w sprawie re­
formy wyborczej. Na to Słoweńcy postępowi 
wszczęli burzliwą obstrukcyę.

Lubiana. Hałaśliwe obstrukeya posłów na­
rodowo-postępowych trwała w dalszym ciągu do 
godz. 1 z pułudnia. Przewodniczący komisyi 
konstytucyjnej Arco nie mógł przemawiać. Prze­
wodniczyli na przemian marszałek Dstela i za­
stępca marszałka bar. Lichtenberg. O godz. 1 
odroczono posiedzenie do godziny S po 4-go- 
dzinnem trwaniu.

Lubiana (T. w). Obstrukeya literalnych 
Błoweńcó . w sejmie przybrała dziś jak naj­
ostrzejsze formy. Posłowie walili v  pulty, grali 
na cyr.bałach i różnych innych instrumentach, 
dzwonili na dużych dzwonkach. Prezydenta kraju 
Scnwarca, gdy wszedł do sali, obsypano gradem 
ooelg. Przywódcami obstrukcyi są Ferjancie, Hri­
bar i T ascar, oświadczyli oni, że będą prowa­
dzili obstrukcyę aż do zupełnego nzyczaego wy­
czerpania.

Tarcar oświadczył: „Prezydent ministrów 
pojechał do Karlsbadu liczyć sobie wątrobę 
coltem  stronnictwa liberalnego w Krainie. Re­

forma wyborcza zrobiła na nas, jak najokropniej­
sze wrażenie,"

TELEGRMir i TELEFOHEIUTY
z dnia 4 kwietnia 1005

Reforma wyborcza.
Wiedeń. „Beit" donosi, iż poseł Schneider 

wystąpił ze stronnictwa ibrzebcijańsko-spoieczne- 
go. Przyczyną tego jest to, iż p. Schneider prze­
ciwnym jest rsformie wyborczej, podczas gdy 
stronnictwo chrześcijansko-socyalne uchwaliło gło­
sować za reformą wyborczą.

Z zamętu węgierskiego.
Wiedeń, Wczoraj o godz. 2 prezes mirn- 

■crćw węgierskich br. Fejervary i minister spraw 
wewnętrznych Kristuffy powołani zostali na au- 
dyenoyę, która trwała do godz. pół do 4. 0 go­
dzinie pół do 4 zawezwał monarcha do siebie 
ministra spraw zewnętrznych hr. Gołuchowskiego 
i ministra skarbu wspólnego br. Buriana, poezem 

Jbyła cię rada koronna, która t r w ła  aż do g. 
5 m. 6 wieczorem. Bezpośrednio po radzie ko­
ronnej br. Fejerrary udał się do ministerstwa 
węgierskiego, gdzie odbył konferencyę z min. 
Kristoffym.

W kołach politycznych do wczorajszej rady 
koronnej przywiązują wielkie znaczenie, przypu- 
szczaią bowiem, że na tej radzie koronnej za­
paść musiała decyzya, czy w następnych, dniach 
mają być rozpisane nowe wybory, czy też nie.

Budapeszt Dziennik urzędowy ogłasza dy- 
misyę ministra sprawiedliwości Lanyi'ego i za­
mianowanie w jego miejsce budapeszteńskiego 
starszego prokuratora państwa Gegusa.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłanzr na­
stępujący rożka, cesarza „Rozkazuję, aby żoł­
nierze roku 1904 rezerwy zapasowej węgierskich 
boawedów, będący do dyspozycyi, zostali na 
podstawie art, 18 ustawy z r. 1888, względnie 
ort. 6 ustawy z r. 1890 przydzieleni do czynnej 
służby przy łmawedach, o ile to je s t  potrzebne 
do uzupełnienia stunu prezencyjne go honwedów“.

B udapesit. W związku z najwyższym roz- 
Kazein o powołaniu rezerwistów zapasowych 
honwedów ukazało się rośno rządzenie ministra 
honweduw naznaczające dzieli powołania na 9 
mata. Powołanie to będzie ogłoszone w kosza­
rach i w gmachach publicznych.

W iedeń. „N. fr. Pressa" otrzymała wiado­
mość od minućra Kristoffyego, że wybory na 
Węgrzech zostaną odłożone do jesieni.

Budapeszt. Baron Fejervary odbył dziś w 
południe w pomieszkaniu posła Barabasza kon- 
ferencyę s Franciszkiem Kossuthem.

B udapesit. Bar. Fejerrary wraz z mini­
strem sprawiedliwości Gegusem udał się o godz. 
1*45 po południu do Wiednia.

W iedeń. (Twł.) Tajemnica, jaką otoczona 
była wczorajsza narada ministrów, która się od­
była w Bartru pod przewodnictwem cesarza, po­
czyna powoli się odsłaniać. Z Budapesztu tele­
grafują do „N. Wiener Tagblattu", że dziś od­
była się w Peszcie konisrencya między preiy. 
dentem ministrów Fejerrarym a Franciszkiem 
KoszuUu w mieszkaniu wiceprezesa stronnictwa 
niezawisłości Barabasza. Konferencya trwała pół­
tora godainy, mówią, że dotyczyła nowych pro-

pozycyj celem zaźegLania przesilenia. Wiadomość 
o konferencyi tej wywarła w mieście całem ogól­
ną senzacyę. Mimoto ogłaszają dziennm i mniej 
optymistyczne biuletyny, między tymi i wywody 
prawnicze, mające dowieść, że odroczenie rozpi­
sania wyborów do sejmu ewentuaime poza 9 
kwietnia me jest naruozenńem Lonitytucyi. Tego 
rodzaju wywody są zwykle bardzo podejrzane. 
Z drugiej strony wątpią w powodzenie akcyi 
Fejerraryego, Fejrrrary  bowiem jest przeciwni­
kiem wogóie parlamentu.

Z ziPft polskich.
Teni-ia prawyberów w okręgach wybordiyoh 

m. War-iswy tostaf wyu&uony a . 26. GaUrnator 
warszawski w depessy do miuistri zaproponował 
wyinaczonie wyborów posłów ■ Warszawy aa 4
maja.

ŁódM. (Pryw.) Zabrani* członków niemieckiej 
partyi liberalne-koistytnoyjnej jednomyślnie pegu.no- 
wiłe glosować na dr. rtzi,da (Polaka). W obradach 
no.«stniezyłc okoł: 250 osób.

Z Rosyi.
W yberj  do Damy.

Dnia 31 marca wynik wyborów na ujaz­
dach poviatowycŁ był następujący: konstytucyo- 
nalistów-deaokratów 10, „Związek 10 paroa sr- 
nik.v 0, poctępołrców 7, umiarkowanych (cen­
trum) 6, Związek Lkbdlowo-przem/afowy 1, bez­
partyjnych 13, nieznanego sposobu myślsnia 28.

Z ogólnej liczby d itąd  wybranych wyhoi- 
eów do Dumy państwowej interesującą jest sta­
tystyka wyborców z mniejszej własności, mają­
cych na ąjazdach gubernialnych, wespół a wy­
borcami z innych taanów, wybierać posłów do 
Dumy państwowej. Włościan wybrano 710, du­
chowny eh prawosławnych 210, księży katolickich 
38, szlachty 71, mieszczan 20, urzędników 3.

Dzienniki rosyjskie przypuszczają, ie  stron­
nictwo konstytucyjno-demokratyczne bęaau misio 
większość w przyszłej Dumie państwowej. Nawet 
„Nowoje Wiernia* pnyp-zszcza możliwość tego 
zwycięstwa, chociaż jest zdeklarowanym organem 
„Związku 30 października- Także organ urzę­
dowy .Russkoje Gosudarstwo" omawia juz ewen- 
tuzleość większości opozycyjrej w Dumie pań­
stwowej.

Wybory delegatów robotniczych do Damy 
wypadły w Petersburgu bardzo niekorzystnie. 
Przeważna część fanryk przeprowadziła bojkot. 
Mimo lo uda się stworzyć kuryę robotniczą w 
Pstersburgu.

Petersburg (P. A.) Oblio*eni» głoeów z po­
łowy okręgów wyborczych Peterebnrgs wykazało 
zwycięstwo partyi konstytncyjno-demokratycznej, któ­
rej kandydatów wybrano znaczną większośoią głosów 
wyborcami. Obliczenie drugiej połowy okręgów nastą­
pi dziś.

R ep resje .
Petersburg . Minister spraw wawnętrzuych 

podpisał nowe postanowienie, ażeby z wszyst­
kich miejscowości, ogłoszonych w sianie wojen­
nym, wzmocnionej lub uadawycaajnej oenronj, 
wydalone zowtidi osoby, przeJrta^rione przez 
policję jako nieposiadającc ukreślonsgo zajęo.a.

Cryta Uwięziono generał-lejtnanta Kri- 
szenukowt.

W ilno Redaktor ar Schlossberg został za 
ogłoszenie artykułów, wzywających do przewrotu 
istniejącego porządna państwowego, skazany na 
rok twierdiy.

Ryga. Wczoraj rozstrzelano sprawcę za­
machu na jednego z wyśazych urzędników poli­
cyjnych w Libawie, Specka.

P o i y n k i .
W ieddń, „N Fr. Pressa' donosi, że za­

ciągnięcie pożyczki rosyiskiej w P a r  żu nic ulega 
najmniejszej wątpliwości. Rosta żąda 1'5 n ibar- 
da franków, ale warunki, na których zdoła o- 
trzymać te pieniądze, są bardzo ciężkie. K urs 
emisyjny bowiem ma wynosić 88 prc., stopa zaś 
procentowa 6 prc., co równa się wiaśnwis 
5’7 prc.

K apały  1 n an aeh y .
Ryt Ińsk. (Pet. Ag.) Wczoraj po południu 

wtargnęli dwaj młodzi ludzie, ttórz] mieli prry- 
prawione sztuczne hrody, ao domu katechety tu­
tejszego gimnazjum i zażądali pieniędzy, groźąa 
mu rewolwerami. Księdzu udtdo się uciec i za­
mknąć napastników w pokoju, poczem ich ujęto. 
Stwierdzono, że są to uczniowie tutejszej szkoły 
technicznej.

S tra jk  uczniów.
Kazań (Pat. ag. tcl.). 1600 uczniów szkół 

tatarskich postanowiło nie >częszczać do szko- 
ły póty, póki nie zostanie prz^irowadzoną refor­
ma wewnętrzne, administracji.

Na Kaukauio.
Ty flis. (Pet. Ag.) Tatarzy zaatakowali wczo­

raj Ormian w Akdame i zranili kilku z nich. 
Na głośne wołanie o pomoc nadbiegli kozacy 
i wystrzałami dwóch z ataku^ącycn zabili, pięciu 
zramli.

Parihment francuski.
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu izby 

deputowanych dep. Basly wniósł interpelację 
w sprawie k a t a s t r o f y  w C o u r r i ż r e s  
i oświadczył, iż pożar w kopalni powstał jedynie 
wskutek niedbalstwa dyrekcji, która nie poleciła 
uprzątnąć ze szybów nagromadzonej tam wiel­
kiej ilości ularogo drzewa. Zarzucał dalej dy­
rekcji, iż kazała górnikom zjeżdżać do szybów, 
choć pożar nie byt jesseze ugaszony. Zastępcy 
górników wystosowali do rząda odpowiedni me- 
moryat. w którym wskazywali aa gużące nie­
bezpieczeństwo, ale rząd przed;ozema tego nie 
uwzględnił. Basly domagał się ukarani, winnych 

Minister robót publicznych Barthonz odpo­
wiedział, że należy czekać wyniku śledstwa, 
zamm się poweźmie uchwałę i podał do wiado­
mości, że delegaci robotników będą należeli do 
koraisyt śledczej.

Obecna ustawa górnicza nie zawiera dosta­
tecznych postanowień w kwestyi »anitarnej i hy- 
gienicznej. Izba deputowanych uchwaliła już w r  
1904 nową ustawę i minister domaea się od se­
natu jak najrychlejszego przyjęcia tej ustawy, 
gdyż kataaLofa w Gourrióres dowodzi, że jest to 
konieczne. Minister oświadcza, że zarówno inży­
nierowi rządowi, jak i Tow. kopalniane wszystko 
uczynili, co było możliwe, aby pozostałych przy 
życiu górników uratować. Mówca daje wyraz po­
dziwu dla odwagi 13 wyratowanych górników. 
Kończy oświadczeniem, że opinia publiczna może 
być spokojną co do tego. że śledztwo będzie prze­
prowadzone z całą bez?troL.noscią. Nircht) Izba 
da wyraz swemu saufaniu do gabinetu.

Izba przyjęła .ednomyśliue porządek dsienny, 
wyrażający rządowi aaulanie.

Następnie Izba odrzuoiła na żądanie presy-

8

denta gabinetu 356 głosami przaciw 193 wniosek 
socjalisty Conatanaa o wydanie ogólnej ammesiyi.

W Cturrierei
Juuns. Dziś o 9 rano wydobyto ■ asybu 4 je­

dnego górnika jeszcze i jąoig*. Sądzą, że uąjdujo 
się w tym szybie jeszczo więcej górników iyjąsyoh.

Lent. Z kopalni w Oourrierea w y d o b y t o  
z n o w u  9 ż y j ą c y c h  g ó r n i k ó w  as 
pofńe.zebnię ziemi.

Strajki.
L e u . Liczba górników «tr<*jkujących wyaoai 

43.000 piacnjąoyoh zaś 10.000. PrztdsięwaięU kil­
ka aissztowafi z powoda oztatnioh Uuiirzei. Tn 
i ówdzie przyehod^i do burzliwych demonstrseyj.

Nowy lo r k .  Olbrzymi strajk górników węgle 
w Stanach Pensylwania, Illinois i Indiana zdaje alf 
kończyć. Trzecia ozęśó towarzystw kopalnianych zgo­
dziła się już na pi>yznanie górnikom i jdanąj !*/» 
podwyżki.

Drezno. Neizwyozajne wolne zgromadaonl* 
pn«uysłowców metalargiozuych okr^a drozdofisuo- 
gc achweliło jednomyślnie „look-out" robotników.

Ęjeku. Ponieważ robotnicy strajkują dalą) i 
praca w porcie nie mogła być podjęta, Związek pra­
codawców u chwalił dziś w południ* watnymaś pra­
cę w poreio i we wielkich przedsiębiorstwach l wy- 
jątkiom fabryk. Gdyby do piątku praoy nio podjęto, 
mają być umknięto i. fabryki. Zarządzenie to wywo­
łało wśród robotników rozgoryczenie.

Konferencya Algecirska
Algeelr&a. Delegat trancuzki Beroil r » A  

wciornj obiad, w którym wzięli udział w tejsiy 
delegaci z żonami, a tylko ambasador n isa ie cn  
Radoritz usprawiedliui> swą nieobecność nie­
dyspozycją.

Konfereacy& pekojowa
Waszyngtom. Ambasador rosyjski zawiado­

mił sekretarzL stanu, że Rosyc. proponuj*, wDj 
urmga komereiicya w Hkdze odhyłt się s poesąt- 
kiem lipca.

Londyn. Pnseaiożony przei rrąd  rosyjski 
mocarstwom program I! konferencyi pokojowej 
w Hadze wyklucza wszelkie wistye polityczne, 
a proponuje przed.jwszyst-iiem polepszenie posta­
nowień co do zhł&iwianU apot-ów międzynarodo­
wych. aalej uchwalenie pewnych postarowief co 
do zwyczajów przy prowadzeniu wojen lądowych 
i morskich oraz unormowanie postępowania przy 
rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich.

t Persyi-
Petershorg . Rjjrjski ambasador w Teheranie 

donosi, że stnieje niebezpieczeństwo lozuerzeria sią 
dżumy na połnocy państwt. i tem samem także i 
rozruohtw. Z tego powodu rząd perzki wysłał wej- 
sko w ekolioe zagrożone. Jutro wyruszy sotnia k l­
asków z 6 ofioeram* i jednym lekarzem do Toho- 
rann.

Dział ekonomiczny.
P Węgiel w K rólestw ie. Vf SzKlaraoh w gu 

berail kieleckiej znaleziono na przestrzeń: 5 wiem 
pokłady węgla kamiennego.

Z rynków f&warowych.
Eank. rolniczy we Lwewle.

Lwów dnia 4 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów leoo Lwów.

Waluta koronowa.
Płzenici gotowa od 8*10 do £ 25, pszenica aa br* 

mina 0-00 do 0*00. Żyto gotowe 5*60 ao 6 80, żyto na 
termin a 0-00 do 0‘00. Owiec obroozny gotowy 6‘90 ao 7’20. 
Owies obroczuy ua terminy O00 do 000. Jec-mien na- 
tteway 6'00 do 6 30, jęczmień bron amlany 6’8C do 7v 0. 
Bzepak 13 00 do 13-25. Lniani - 0-00 do 0-1 ) . uroch pa­
stewny 6-75 do 7-25, grooh do gotowania 8-50 do 90. 
Wyka 8'50 do 9-—. Bobik 6-60 do 6-80. iiree-.k. 00-00 do 
u0-CC. Knknrndza nowa za 56 kilo 0‘00 do 0’00 iuKnrL- 
uza stara 0.00 do 0-00. rhm.el nowy za 56 rilo 00*00 do 
00-00, chmiel stary 00 00 do 00*0(< Eoniizym ckirwe&a 
45*00 do 30*00. koniczyno uiała 45-— do 55*—, koniazyna 
szwedzki 75’— do 90-— Tymotka 22-— do “6-00.

Spirytus paiitas Tarnopol za 100 litr, nutry od 
32-76 do 33 -  . Spirytus paritas Tarnopol z .  terminy 
—•— do —.—, spi-ytm p .i it. . ramopol oka^ontyngen- 
towany 17 .5 do 18-00.

Bndapekt. d. 4 kwietnia. Kurs w koronaeh 
i po 100 hlg. Notowano przenicę na kwiecień 18-62— 
16*54, pszenic- na maj 16*44-  16*46, na paidsiernik 
16-44—lv*46, żyto na kwiecień 13-42—1344, na pażdzier- 
r ii 13*4«—13-44, o wie* na kwiecień 15*90—1&-9? na paź­
dziernik 12-48—12*50, kuknrndza na u aj 13-94—13*96 na 
lipieo 13-54—13-56, rzepak na sierpień 27-80—28-00.

Oferty: d&statecsne.
Chęć knpnr: mierna.
Usposobienie: silne.
Pegod.. piękna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d 4 kwietn j .  (Telegram „Gaietj Ha-

rodowej11). Zamknięoie giełdy o godzinie 2 minut 30 po­
południu Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
679-25, węgierskiego zabładr kredytowego '75-09. Anglo- 
bankn 817-—, Un;onbankn 551—, Ban .u dla krajów kc 
ronnych 439-25, Bankrereinn 569-—, Bodenereditu 1057*—, 
galicyjskiego Bankn hipoteoznego 566'SO, kolei państwo­
wych 675-75, kolei południowej 127-75, tramwaju A. — —, 
B. — , kolei Elhethal 443-— aolei półnoonej 57*0, kolei
ezerniowieckiej 581*—.alpiny 5‘.2' >0, n  a BŁuranya o38*00,
praskiegr towarzystwa Żelazn sgo — faoryki broni
561-00, tureckie tytoniowe 383*50, galicyjskiego karpacki >■ 

v  Towarzystwa naftowego 600-00 oblig. węg. ‘nuemnis. 
5‘2V renta majowa 99*90, austryacka renta koronowa 

99'9t), węgierska renta' korono wa 94*56. 5&*let. listy To* 
warsystwa kred. ziemskiego #8-80, 4-procentowe hstj ban­
ku hipoteoznego 98*65 4 i pół pro ., int we listy banku 
krajowego 100-80, 5-procentów listy bani hipotecznego 
111-75 4-procent Banku kraj. ^9-00. 4 i pół proc. Banku 
kraj. 101-55, 5-procentowe k mnndne nbligaoye Banku 
kraj. — , »• procentowe gaLcyjskie obligaeye propin. 
99-55, 4-prouentowe galic. pożyczki krajowe i r, 1893 
99*30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 98'06, losy 
tmeckie 152-25 marki 117*46, ruble 250*00.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę ftedakeya nie odpowiada.)

Dr. Józef Zakrzewski obecnie we
Lwowie w poniedziałki, ś-ody . piątki od 3 —6 
popoł. przy ulicy 1  l n g u u  »  1 p. Stale mie­
szka w 8wvm za-
kładzie leczniczym w
pod Lwowem, gdzie chorych p^ez  cały rok
p r z y j m u j e . _______________________________

Przyjechali do Lwowa d. 4 kw ietnia 1903.
Hotol Europejski. (Alberta Sikosrona.) H. 

hr. Ohristiaai z Dębicy, ks. hr. Krasicki i A. Ke- 
seeki a Rosyi, M Zimraerm^an z Podrołooiy k, S, 
Czarnowski i J. Bien z Sanoka, M Pawlikowska ■ 
Suilisk, ks. K. Wołoszyńf<ki z Przemyśla, W. Pie­
niążek z Lipinki, dr. Gawlikowski z Kamionki, P . 
Zelinka ze Skettina, A. L.: aoy. va z Krakowa, ks. 
P. Biliński z Zarv anicy, dr. J. Bamborger z Kisain 
gen, N . Komarnicki z Jarosław-, T. Stonecld z 
Zadarowa, Fr. MfiUer z Zary, P. Sadowua s Kro­
kowa.
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Królowa £ear.
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(C i*  4«Łu/>

Panna nie miała wprawdzie posagu, ale, że 
■ innych względów odpowiadała jej wymaganiom, 
więc się zgodziła. W swoim liście Arno nie miał 
dość słów do wychwalania swej narzeczonej i 
ciągle zapewniał, jak ona gorąco bigdzib kochać 
jego matkę i jak pragnie ją  poznać.

Pani Amelung była jednak ciągłe jeszcze 
pod wrażeniem rozmowy z Janem i nie mogła 
dzielić radości swego drugiego syna. Otworzyła 
list od syna trzeciego. Zawierał on wiadomość, 
która była w tym dnia drugim dla niej ciosem. 
List opiewał:

„Moja kochana mamo. Pióro drzy mi w ręka 
i rozdziaram jedną kartkę po drugiej, na  których 
rozpoczynałem pisać. Muszę zawiadomić mamę 
o fakcie, który już się stał, a które zrani dobre 
aerce manty. Niechaj mama postąpi jak ja  i po­
godzi się z przeznaczaniem. Juk za statniego 
mego pobyta w Weh/walde wDpominał«n', że 
dostaliśmy nowego pałkownika, który od dawna

był dla mnie śle usposobiony. Otóż wozoraj 
konflikt, którego starannie unikałem, wybuchł. 
Chodziło o drobnostkę, lecz ta przelała kielich. 
Zresztą mniejsza o to. Wniosłem podanie o dy- 
misyę. Niech mama nie sądzi, aby postąpił go­
rączkowo lub lekkomyślnie. Przedtem odbyłem 
naradę z moim kapitanem i kolegami i wszyscy 
przyszli do tego przekonania, że nie pozostaje 
mi nic innego. Stało się, co się stać musiało. 
Zanim moje podanie zostanie załatwione, otrzy­
małem z pułku arlop i za parę dni będę w 
Wehrwalde. Lecz co teraz? Na to pytanie trzeba 
znaleźć odpowiedź. Jestem peien sił i otuchy i 
czuję się nawet raźniejszym, jak ten, z którego 
opadły więzy. Jestem jeszcze dość młody, aby 
teraz poświęcić się zawodowi, który od dzieciń­
stwa ukochałem. Bo, że zostanę teraz rolnikiem, 
to nie ulega wątpliwości. Wspólnie gospodarować 
■ Janem w Wehrwalde, nastręczałoby zbyt wiel­
kie trudności, będę się więc starał dostać naj­
pierw do Marienfelde do barona Losswitz. Jako 
były oficer zrozumie mnie on, a jako znakomity 
agronom dobrze mną pokieruje. Co później się 
stanie, przyszłość pokaże. Pomówimy o tern, gdy 
ąjadę do Wehrwalde. Całeję ręce mamy, wdzięczny 
i oddany zyn, Ryezard“.

Pani Amelung podeszła do Jana, który tym­
czasem przeglądał inne listy.

— Przeczytaj — rzekła i podała mu list 
Ryszarda.

Jan uczynił, jak mu matka poleciła, po* 
trząsł podczas czytania kilka razy głową i oddał 
list matce.

— Janie — rzekła pani Amelung i utkwiła 
w Jana oczy z gorącem wyczekiwaniem — czy 
nie zmienisz swego postanowienia nawet po tym 
liście ? Proszę ciebie ?

— Nie.
— I to jest twoje ostatnie słowo ?
— Ostatnie.
Twarz pani Amelung zapaliła się płomienia­

mi gniewu.
— C^yń, jak chcesz. Ale Wehrwalde otrzy­

ma Ryszard.
W tej chwili zaturkotsł powóz na dzie­

dzińcu. Pani Amelung spojrzała przez o k n o :
— Na Boga! Baron i Erna.
Gdy jednak w minutę potem witała gości, 

aikt by nie poznał, jaką przed chwilą stoczyła 
walkę. Jej sztuka panowania nad sobą nigdy 
jeszcze nie okazała się w takiej pełni, jak w tej 
chwili. Jan był spokojny, jak zawsze.

Ale Erna przejrzała i matkę i syna. Mimo 
to grała wraz z nimi komedyę. Nawet lepiej od 
nich. Była czułą i uprzedzającą dla pani Ame­
lung, kokieteryjną, niemal wyzywającą dla Jana.

Nie dała mu spokoju, póki nie przyprowa­
dził jamnika. Nakarmiła psa łakociami, jakie ze 
sobą przyniosła. Po raz ostatni grała grę, która, 
jak już wiedziała, była dla niej przegraną.

XVII.
Ostatnie śniegi już znikły i nastały szare, 

monotonne dnie słotne. Jan cierpiał pod wpły­
wem melancholijnego nastroju natury, z którą 
zawsze współczuł. Mimo to cały dzień spędzał 
w polu. Od dziecka zrósi się tak ■ naturą, ie 
nawet w nąjszkaradniejszą słotę wolał ją, aniżeli 
zamknięcie w ciasnej izbie.

Ubrany w wysokie buty, obchodził wraz 
z jamnikiem najodleglejsze pola wehrwaldzkie, 
zagłębiony w myślach, które były wprawdzie 
poważne, ale nie smutne.

Opisał Ludwice całą swoją rozmowę z mat­
ką; doniósł jej, ie  już się zgłosił do objęcia 
stanowiska zarządcy wielkiej obszarów w Mek­
syku i zapytał ją, czy z nim jako jego żona ze­
chce pojechać na drugą półkulę.

Ludwika odpowiedziała: tak. Z listu jej biło 
uczucie szczęścia. Dlatego Jan obojętnie przyj­
mował uderzenia deszczu i wichru, pewny, że 
dla mego wiosna już idzie.

Jedną miał tylko troskę: jamnik więdnął 
w oczach. Musi&'y mu zaszkodzić sM y, przy­

najmniej Jan  nie mógł znaleźć innego powodu. 
Brał go na noc do swego pokoju, nie wypuszczał 
go na deszcz i zimno, pielęgnował go z ogromną 
troskliwością, mimo to pies coraz bardziej cho­
rował.

Był cichy i zgnębiony, jadł bardzo mało 
i cały dzień leżał na sarniej skórze pod biurkiem 
swago pana, z której ściągnąć go mogły tylko 
pieszczotliwe wołania jego pana i Emy, która 
mimo wszysiao częstym bywała gościem w Wehr- 
waldzie i zawsze przywoziła łakocie dla jamnika.

Aż nareszcie Jan  przywoła weteijnarza. 
Ten nie umiał określić choroby, zapisał jednak 
jakąś receptę i zromł nadzieję wyzdrowienia psa, 
gdy się pogoda poprawi.

Jan nie znajdując żadnej ęady, przywołał 
starego woźnicę Brilmmlinga, który nieiylko 
w obchodzeniu się z końmi, ale i z psami miał 
wielkie doświadczenie i opowiadano o nim, ż* 
wiele już psów wyleczył.

— Weź jamnika — reekl do niego Jan — 
jeżeli go wyleczysz otrzymasz wielką nagrodę.

(C. d. n.)

DROBNI OGŁOSI IN I A
pa 4  U. od wyrazi.

I Leśnik

Owoce kandyzowane
v  kassyksek l/t 1 */* kg. po I k. u  h. 
po a k. 30 k., ba* koszyczków po I kor.

Dwór Łapsaya B n o ia a y .I po 3 forom.

w p.ńftwVnjm  egzaminem, na 
ssmioistnej posadzie, zawiadu­

jący większymi Kompleksem! lasów, wzzeck- 
strennle wykształcony, biegły w miernic­
twie, s pięknemi świadectwami, pragnie 
zmienić posadę od września lub  paudziar 
tik* br. Zgłoszenia pod „Leśnik* przyj- 
maj* Adminiltrncya „Gazety Narodowej*. 
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Pierścionki “SSJtlKWSf
Lwów, Akademicka 8.

Sły
W e j i

r i Chriatofia a Pary la s re b ro  
l l f lc  s to ło w e  poleca l a s

H o l t j ć h ,  Lwów, Akademicka 8. 49

N i o m l / O  (* Niemiec) średniego
f i l  U l I I U d  wieku, katoliczka, dobrze
mówiąca po francuska, posiadająca bardzo 
[dobre świudeotwu, poszukaj e sbizz miej sos 

5° do stsrszyeh dzieci. Zgłoszenia da : P an i 
Broslsu.(Preassen) G allhornstrasac 27, 
parttrre. 41

C n m n u ł o r u  moeięiae krajowa, taó- 
WlA IU W  u  i y  n a  nil rosyjskie pole- 

F r .  C b l o d e k ,  magazyn wyrobów 
talaanysh metalowych, Lwów, B yaek 43
________ JfG________________
l a  I n  raey Kochiackiiskłch kur Idłtyefc, 
U J ®  blałyek, krmnatnyek. — Jad  aa 
„a tska 10 k il. Nia wyżyła się amiej nad 
M  is ts k .  Zarząd dóbr ra a io k e ty  po s i ­
t a  w ml ej san. 54

r i m a s n  kawaler, s akadcaoną sskołą 
C o U M I I I )  roi siata, kilkuletnią prakty­
ką gospod ar osą, poaaakaje posady. Łaska­
wa sgłowosia pńyjtasja: Dla Ekaaoaa, 
Kółko rslaleas ftouloa ye«ta Ba- 
dymae. 398

i n n i a l l f O  ifW aeaakta pooimkije 
A liy iB lH U  miejsca n  Iwowlc lak 
darni ■ •**_ tfłoaaoBla: B aro man- 
aaya olsklo Brno. óllsmcat, Triedcgo 
Haja I, wo Lwowło.

Handel
Leonarda

Soleckiego
Lwów, 

u l  B a t o r e g o  2 ,
poleca nu zbliżające się lw ię ta
po najteńsiych  ounaob wyborowej

jakośoi: ‘/i klg.
ct.

Migdały słodkie wybierane . .
B „ Bari . . -

deaorowe w łupkach . 80
,  g o r z k i e .............................90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
w eleme duże z pestk. 40
a czarne drobne . . 28 

Malaga na gałązkach . . .  90
Daktyle califat ..........................28

„ aleksandryjskie . . .  86
a marokańskie deserowe 80 

Orzechy włoskie obierane . . 50
„ t u r e c k i e ............................ 24
B „ obierane . . 4*

fig i wiankowe ..........................15
. su łta ń sk ie .....................36
„ d e se ro w e ..................... 44

Cykata duża zielona . . . .  76
Arancini skórka pomarańczowa 60 
Czekolada Sucharda od . . . 80
Marmolada owocowa . . .  60
Mak s iw y ......................................... 24
Miód pszczelny...............................32
śliwki b o śn iack ie ..........................18
Morele suszone  ..........................60
Powidła bośniackie . . .  . 1 6
Mąka najpiękniejsza 000 . . 8
Masło solone kuchenne . . .  60 

B B do ciast . . .  65 
B świeże deserowe . 72 i 80

Drożdże prasowane świeże.codz. 60
„ proszkowe pakieclk 5

Wanilia lranc. najlepsza laska 20 
„ w szklanych tutkach 5 i 10

Cukiernia krakowska
T r o c z y ń a b i e g o ,  L w ó w , ml. F r e ­
d r y ,  poleca znakomite ciasta iwiąteczne 
po koronie, torty po galdtoie, claatkk po 
3 centy, baranki, pimnkl od 10 c t ,  kar­
melków fant 40 c t , oomadek 80, czekolz- 
dek gnldana. 303

Kamerdyner, ionaty, w średnim 
■włakn, z dobrem 

świadectwami, poszukuje posady na ordy. 
naryą zaraz lab od 1  maja pod ihroany- 
■i wa.nnkami. W rasie potneby mośe 
s ło ty ć ksncyę. Łaskawe zgłoszenia pod 
u torami 8 . 8 . poite rest. Drohobycz 32.

43

Fsfatyna Faliżr’a
P h o ip h a tiu e  F a iić re s , 41

przyjemna pokarm, najodpowiedaiej- 
szy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czacie odłączania 

od piersi i w okresie rośntęeia 
TlaUwla. sąb k aw a B ie  1 iitp c w n la  

p r - d U ld w y  n s w ó I  k e te L  
1 pnedai w składach aptecznych i aptekach.

Posada Leśniczego,
któryby zarazem był Zastępcą 
obszaru dworskiego, do nadania 
od 1 oserwoa 1906. Podania z od­
pisami świadeotw wnosić należy 
do dnia 15 kwietnia 1906, pisem ­
nie do Zarządu dóbr JW . Juliusza 
hr Korytowskiwgo w P ło iyczy  
obt k Tarnopola. Niauwzgiędaions 
■Owtauą bez odpowiedzi. 290

B j  P o rtie ­
ry, Fir&nld, K ato - 

ry a ły  meblowa
w kolosalnym  w /b o rze . 

N O W O Ś C I  I E I O I C .

Sto ry i ż a l« y r
do okier wszelkioh systemów. Auto­
matyczne płócienna od koron 2 >.» 
1 m. Q . Żaluzye deszczułkowe od 

kor. 4-50 za 1 m. □  181
Cenniki Illnstrow ane gratis.

W iury w ysy­
łam  •  p ła tn ia . - A ^ c t Ł u m s I c f  4 Lwów, Hotel Georg’a. W sory wysy­

łam  opłatnia-

iawiarnia Amerykańska
* pr*y ni. TrsppSegf* Maja 1. 11. we Lwiiwl*.

O a d s i o m i i s  k a a c e r t  m u z y k i  w o |i k « w « i .  Początek « god*. wv.s.»

5 kci łfi i więcej zarobku dziennego.
T o w a t s y s t w a  d o m o w y c h  r o b ó t  p o ś c s o s s .  
fc o w y c b  peezukuje osoby obojga płci do wyrobn poi 
C7cch na naszej mesy nie. Pojedyńcza i szybka praca przez 
cały rok w doj>n. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba Odległość nie stanowi pizeizkody a my sprzeda­

jemy pracę.
Towarzystwo do.nowy<-k robót pończoszkowych. 

i n u „ .  j£ .  h h l t t i r k  * S k a ,
P r a g R ,  Pctrskó nam 7—'iii. 20

Proszę żądać
darm o 1 opłatn io  mój 
bogato ilaztrowsny polski 
tonnlk zegarków, towarów 
ztotyoh i srebrnych (prze- 

ń ło  1000 ilutraoyj)

HANNS KONRAD,
pierw sza fabryka aogarków 

w  B R C l  n r .  3 4 5  (Czechy).
Prawdaiw/ srebrny Remontoir - zegarek 

sŁ 3 -8o . Podwójnie kryty zł. 5 7 5 .
Nie ma ryzyka I Wyaiiaaa dozwolona

albo zwrot pieniędzy. 371 W 
■m am m w m m — a s ^ m a r  .

Płótna lniane
I wszelkie tkaniny pierwszej 

Jakeści ,)7
po cenach nejniłszych poleca własnego 
wyrobu M IE C Z Y S Ł A W  G O N E T  

w K o rc sy a lc . oenniAl oras próbki na 
iądaaio o płatnie.

F f e r a  k o n i
szpaki Lipicanery 5-letnio, 
miary 165, dobrze ujeżdżo­
ne są na sprzedaż. Turko­
wice p. Tamanowice stacya 

k. Mościska,

Ruch pociągów kolejowych
■ O ) r» w lą r a |ą c 7  a  d n i o m  1 -g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0  r o k u .  i

(Caae środkowo - europejski).

Do Lw o w a z
(aa  dworzec główny)

lokaa, (Jose, Bukaresztu, Konstantynopola), Zjdaciowa. Wo- 
rochty (od 1/7 do 80/0 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowoeielicy, Berhomethn, O.-adina, Seretu a,

Drób ff tuczony mlekiem, 
duży, tłusty, na pie 
czyste i zupy, co­
dziennie świeżo bi­

ty, czysto oskubany i sztucznie wy- 
patroszony, franco wszędzie, za sztu-
a9 , 30 c t > Paczka 5-kilowa

- I® 90 ot. Za dojście w stanie 
niezepsutym gwarancja. i9c

L  Altneu, Podwoloczyska.

W i n a
austryackia i węgierskie.

Wódka
NŁ a # n a r d ó w k a H prawdziwa

z ży ta  pędzona.

K o n i a k
w ę g ie r s k i  i franonski „Couriere*, 
oraz wszelkie artykuły w zakres 
handlu koriennego wchodzące 
Zamówienia z prowinoyi usknte- 

owpia się odwrotnie. 299

P ^ i y c z k i
isłatwiz za kondyktem i bez kondyktn 
dis P. T. urzędników, oficerów w ogólno- 
ści, pr torów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, rotaryn-iy, lekarzy, adwokatów 

1 aptekarzy 226

Beprezentacya „BeamteHerem " i
we Lwowie, a l . K opernika i. 7.

240.000 wysoko -  plennych i nliszyeh

drzew owocowych
jabłonie, gruize, śliwy, orzechy, morele, 

etc. za iztakę od 50 hl. wylej.

drzewa ozdobne i na aleje
dzikie kasztany, cięte akacye, topole, 
klony, jawory etc. za sitnkę od 60 hal.

wylej 353
Ozdobne krzew y

IOO sztuk od Ib koron wyiej.

JPuące r o ilin j
akacye, gladiczyi, graby etc. 1000 sztuk 

od koron 2 wyiej.

Sadzonki l e ś n e
sosny, świerki etc. IOOO sztok od k. 3 

wyiej.
Nowy Ilustrow any eennlk na łycze- 

nie bezpłatnie.
Grad B a tth j anTsche

GntsTerw altung Csendlak.
P o s t : F rankos bel K adkeroburg

1-30

1-40

3.30

H r a  w a l k i
najtanlsj sprzedaje fabryka krawatów L . 
T o i t a r o w a k l e l ,  ni. Chorąle ysna Ilu  

Lwów (prsudwm Zimorowiozą 6).

S p ła ty  częściowe 1
Dozw olone ta k ie  osobom z p row incy l aa 
popraedu lem  cMnem la b  llatow nem  poro- 

Eum ienlem  się.
l i s t  o tw a rty  I

Na w lelostreaao  listowna zap y tan ia  donosimy 
uptsejm le pablleania, śa as względu aa  stan  adro- 
w ia i a powoda 
tyaania masa
„Au LouTre

odu a n a a lą la a ia  p ia ta ,  zw ialam y fak- 
e od M  la t  ls ta le jąay  sk ła d  dywaadw
* wa Lwswie al. S ykstaska C.

Ie um ow y

Znioililmy jud wszystkie nasze filie i komisyjne składy, sałoions w rozma­
itych większych miastach Galieyi i ściągnęliśmy dotyesą** towary ie  tutejsrego 
głównega składa. Wyralzjąc nasaym wszystkim wislee Ssanewiym PT. Odbiorsom 
najgardsssnisjsso podaiskewanie sa łaskawe darzeni* nas dotyehezasewarr zaefa- 
nism, i śmlelamy się tsa sarsaem aaawatyó, ia  mimo nastąpię mąjąoero zwinięcia 
w mewie będąoego składa, takowy, jak dotyehezas, teł i ua ia l tylko do 30 ;Tfdnia 
br. prowadsiś będaismy, oras udsielamy sianowny* dobrze sytuowanym uitbam 
tak wa L we wie, jaketeł na prowinoyi, krsdyta i u lg i w ap łataah  wedit 
do ni* do uwierzenia bajsosnie tanich eonach.

N adana sie latem 8aanownej PT. Pabliew»ośo\ na jąa tj ohęó kupna, nlsby- 
wsła dotyshezas sposobność mieszkanio awojs saopatrayó i ozdobis naeaymi towa­
rami aes gotówki na kredyt, jako to : Dywany salonowo, do jadalń, kościołów i 
przsd ołtarze, dywaniki na śeiaaę i prasd łóika, prawdaiws perskie i oryentalne, 
chodniki, firanki, story koronkowa i aplikacyjna, por ty ary wełniane, narzutki na 
otomany, kapy na stoły i łóika, linoleom i osrała, kacyki, kołdry, dery na kenie, 
sras róine artykuły dekoracyjne po siiśonyeh i uiebywałyeh dotyehoaas oenaoh.

Wssyatkim wielce Szanownym PT. Odbiorsom, którzy mieszkaj* poza Lwo­
wem, a przyjazd do a aa jest niewygodny, wysyłamy nasze sp ec ja ln e  senniki li la -  
strow aae zawierające wszystkie towary po cenaeb zaiionyoh.

Listy i zamówienia prosimy adresowaś ulica Sykstuska L 0. Nasse oddziały 
dla konfekoyi demekiej i dzieeinnej, jakotei towarów modnych, prowadzić będziemy 

nadal, a znąjduję się przy ul. Halickiej 19 (róg ul. Sobieskiego). Z głęboki*-  
powaleniem Zarząd firmy „Au L oarrc", Lwów, ul. Sykstaska 6. 326

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-50

10-05
10-35
11-45 
11-56

1-50

Le łowiec Domy W atry  i Snoaawy.
Krakowa, (Berlina. W roił«wia, W arszawy, Wiodnii^ Karlsba­

du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N Sąca», 
(p, Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzear ’w)

Kłakowa, (Berlin*,, Wrocławia, Warszawy, Wleama, Karisbauu, 
Pragi), Cświęcima, Wielioski, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieaa, Rymanowa, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), K 8r8zmesó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Borethu, Berthomethn, Czudina, Brodiny, 
Putny, Domy W atry (od 1/7 do 81/8), Suozawy 

Podwołoczyek, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoosnego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruekiej, Sokala 
Stanisławowa, Zydaczo wa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa

K r a k o ^  (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabada, 
Pragi), Oówięoima, Zakopanego przez Kraków, WielioBki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laboreza (Pesztu) i  Ohyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaozewa, Potntor, K5ro*mez6 
Rzeszowa, Ja-osławia, Lubaczowa
Tawocznego, Kalokza, S tryja, Borysławia, Koohawiny 
Pi idwołoozysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potztor 
Kranowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu Pragij 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, 8anoka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yłnicy, Kocmama, 
Nowozielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiec, Bermu- 
metu (w poniedziałek), Snoaawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonioza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa, Strzyłek ___

PodwołoozyBk, (Odasay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuohli (od 1516 do 8019). Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa ( B e r l i n a ,  Wrocławia, Wiednia, K arithadu. Pragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębioę), Dynowa, Ohyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potntor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopycaymeo, Grzy-
ynmłftwa.

Ickan, Zy daczo wa, Kałusza, NowósielitJ7 , Seretliu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiny

Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu Pragi, 
K oem ^sow a, Zakopanego (p. Kraków) (od 9616 do 15|9 
wL) Orłowa (od 117 do 16|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
oza, Ohyrowa (P. Przemyśl)

Iokan, (Bukaresztu), Zydaozowa, Potutor, Czortkowa, KdrOs- 
mes5, Nowosielioy, Dorny W atry, Sucaawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioaa, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Waraaawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęoima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Ohyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławoosnego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyosa, Ko­
ohawiny

Ze L ito w a do

2-00

2-tO

8-Ó9

6-30

6-55
7-30

8-35

900

9-20

10-55
11-10

a-r>5

216

7-00
11-34

7-15

Na dworzec „Podaamcse*
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczynieo, Huziatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołocsysk, (Odeusy, Kijowa), Kopyczyniec, Gzortkewa, Za- 

lMzosyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów,
Grzymałows

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyns

2-13

6-43

11-15

(■ dworca głównego)
Brakowa, (Wiedni-, Wrocławiu, Berlina, W arssawy, Pragi, 

Karlsbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów; 

Iokan, (J&ss, Bukaresztu, Konstantynopola), KórOsmaso (od 1/5 
do 80lW wł.), Tałnseu, Serethu, Berhometu, Csndinb, 
Nowosielioy, Brodiny, Suozawy, Domy W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Foeztu, Sanoki, Mez5 Laboroza, Brm inow a, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeezów ), Mielca 
(p. Dębicę), jrłow e. Wielioi;ki, Oświęoima

Iokan, (Jas«, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, P  ; 'ntor' K8‘ 
rCsmezC, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Jiorny 
W atry (od 117 do 8118), Suozawy .

Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa , _
Ławoosnego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, ICarishadu). 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa N a d b ^ rn ^  Dynoww 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K ra k ó w  od 2616 do

K ra k o w i (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsl-adu), Sanok*, 
Rymanowa. Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza Orłowa, Wieliczki, Oświęoima, Zako­
panego (p. KiakiWl (od 2.616 do 1519 wD 

Sambora, Strmyłek-Topolnicj, Chyrowa. Sanoka, Rymanów*, 
Iwonioza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa  ̂ xr-

Ickan, Worochty (od \|7  do 30|9 wł. w- meumal j i święta)
tusza, Delatyn. (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu

b ^ .  , < *«■
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwan,a puztego,

Ickan, T f f i « 0ŁW,Jass, Bukaresstu), Potutor ^ . ^  Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yinicy, Korósinezfi, Kocmama, Dor­
ny Watry, Suozawy, Nowotiebcy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Ei;:za, Dworów 

Ławoosnego, Prohobycut, Borysławia, Kainsea, -^oc o
116 dc 8019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. PrzemysłJ 
Sambora, Chyrowa, Sanoka an.„ n
Kołomyi, Źyóaosowa, Kóriłsmeoo (od 115 do 8010 wł.) 
Jaworowa
Ławoosnego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Warszawy), Ohyrowa, 

M. Laborcz, (Pusztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 115 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasłu
Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yinioy, Nowot.n- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Domy W atry, Suczawy 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasłs N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, Tarno­
brzegi, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|6 do 24IC : od '<9 do 30|4)

Podwołoozysk, Potutor, K icjcryniec, Skały, Iwania pnstago, 
Husiatyna, Zalesz:; i , '.- 'majowa 

Stryja, Drohobycza, Bory..awia

Z dworca „Podi&meza* 
(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosyniec, Ha •P  odwołoozyk,

siatyna, Czortkowa 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 

leszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odesey) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustege, 

Hiuiatvna_ Zaleszczyk, Grzymałowa
Potutor,

UWAGA : Pora noona ozcaoeona jez t ram kam i — Zwykł* bilaty do j&udy i w szaiaiage uuaago rodzaju  bil*fcy, 
illustrowane przew odniki, rozkłady jazd y  itp . nabyw ać można praoa ooły dziań w biurze tuiej- 
skiem o. k. kolei państw o w job , pasaż H ausm aua 1. §,

W jd a w c a  i odpow iadzialn j red a k to r  P l a t a i  K o a t c f i k i .


